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Zmiany na 
sHmawiskadi nac żalnych

P ałac  W spólnego nliriistra finansów  przy Jo - 
łianneśgasse w "Wiedniu był daw ńiej w ygodnem  
schronieniem  d la  zasłużonych i w ysłużonych 
m inistrów  obu połów  M onarchii. T am  śpędzali 
o sta tn ie  la ta  swej po litycznej k a ry e ry  Węgier­
scy  preżydertci po litycznej k a ry e ry  gab inetu  
L o n y a y i śż law y , ta tn  przeniósł się po jednom ie­
sięcznej p rezesurze w austryack im  gabinecie 
H olzgethan, tam  obiecyw ał sobie zapew ne zna- 
leść „otiiun  bum d ig n ita te "  ‘P r  Leon Biliński. 
Do czasu okupacy i Bośni i H ercegow iny, zaję­
cia w spólnego skarb u  by ły  ta k  nieliczne i ta k  
m ałoznacząee, że m yślano pow ażnie o zniesie­
niu tej. godności. M inister ten  jest bow iem  je d y ­
nym  chyba na św iecie m inistrem  finansów , k tó ­
ry  nie po trzebuje s ta ra ć  się o finanse... W spólny 
budżet pow staje  z kw ot, jak ie  oba rządy  M onar­
chii w p łaca ją  au tom atyczn ie  n a  w spólne w y d a­
tk i i z dochodów  cłow ych. W spólny m inister 
m a ty lko  za zadanie dodać budżety  m inisterstw  
w ojny i spraw  zagran icznych  i sum ę stąd  po­
w sta łą  po odliczeniu dochodów  celnych rozdzie­
lić w edług  s tosunku  kw otow ego (63 :3 7 )  na 
A ustryę  i W ęg iy . Tej operacyi dokonyw ałby  
k ażd y  w icesek re tarz  w m inisterstw ie sp raw  za­
gran icznych . Jeże li do roku  1879 u trzym ano  to  
n iezw ykle m inisterstw o, to  ty lk o  z pow odów  
po litycznych . Chodziło o to , by obok A u stry ak a  
zasiadał w  gabinecie w spólnym  tak że  jeden  W ę­
gier, podezas gdy  m inister w ojny  s ta ł jak g d y b y  
ponad  dualizm em .

Od roku  1879 m inistrom  p rzy  Johannesgasse  
p rzybyło  zajęcia. Zarząd Bośni w ym agał od 
w spólnego m inistra  pew nej w iedzy ad m in is tra ­
cy jnej i pew nej p racy . M inister K allay  okazał 
się tęgim  adm in istra to rem . S tw orzył on w szyst­
kie in sty tu cy e  i ciało adm in istracy jne  dla Bo­
śni. Jeg o  od r. 19Ó3 następca  bar. B urian, zaini- 
cyow al aneksyę  B ośni w ro k u  1908 i w ypraco­
w ał k o n sty tu cy ę  bośniacką. P r  Biliński, k tó ry  
zajął jego  m iejsce w  styczniu  1912 r., m iał za­
danie znacznie trudn iejsze. W alk i s tronnictw  
w  Sejm ie sarajew skim  w ym agały  od  niego d u ­
żej zręczności po litycznej. P racę  p. B ilińskiego 
nad  -uruchomieniem Sejm u i k ra ju  przerw ał je ­
d n ak  zam ach P rincipa.

S tanow isko w spólnego m in istra  finansów  o- 
bejm ie te raz  D r E rn est von K órber. J a k o  p re­
zy d en t g ab ine tu  w la tach  1900— 4 zyskał sobie 
l i r  K órber sław ę n iezby t szczęśliw ego, ale n a j­
p racow itszego  m in istra  w  A ustry i. Oprócz p re ­
zy d en tu ry  gab inetu , p iastow ał bowiem  tek i 
sp raw  w ew nętrznych i spraw iedliw ości. W o sta ­
tnim  dniu roku  1904, o trzym ał dym isyę i od tąd  
przez całe 10 la t czekać m usiał na  swe p o lity ­
czne zm artw ychw stan ie. Jeg o  nazw isko w ym ie­
niano przy  każdem  przesileniu , a to li parlam ent 
pam ięta jąc  kórberow skie  rz ą d y  na podstaw ie 
§ 14 odnosił się n ieprzy jaźnie  do „pracow itego  
m in istra" . D opiero obecnie w czasie w ojńy, n a ­
zw isko K órbera  dosta je  się z zapom nienia na 
łam y „W iener Z tg“ . P raco w ity  m inister, k tó ry

daw niej p racow ał za trzech , obejm uje te raz  s ta ­
now isko, w ym agające —  na razie p rzy n a j­
mniej —  m inim alnej p racy . Z arząd  Bośni znaj­
duje się w rękach  w ojskow ych, a  po wojnie 
przejdzie może do kom petency i m in isterstw a 
spraw  zagranicznycłi. D r K orber nie znajdzie 
w swem biurze zby t w iele ak tó w  do załatw ienia.

Ale w ybitna  indyw idualność po trafi się w szę­
dzie w ysunąć naprzód, a  D r K orber je s t bądź co 
bądź indyw idualnością . W roku  1893, m ając 43 
lat, został szefem  sekcyi w m inisterstw ie handlu , 
w cz te ry  la ta  później m inistrem  hand lu  ; po 
dw óch la tach  m inistrem  spraw iedliw ości. — 
W styczn iu  1900 r. objął prezydytim  gab inetu  
i sp raw y  w ew nętrzne, w  r. 1902 n ad to  tek ę  
spraw iedliw ości. Na ty ch  w ysokich stanow i­
skach  okazał się D r K órber dobrym  urzędn i­
kiem . J a k o  po lityk  nie m iał szczęścia. Za jego 
rządów  o b stn ik ey a  czeska szalała. 'R okow ania  
czesko - n iem ieckie rozbiły  się, a  rozw iązanie 
parlam entu  nie zm ieniło sy tuacy i. D opiero ’ u s ta ­
wa o budow ie kanałów  z r. 1901, uruchom iła 
na  czas jak iś  parlam ent. P rezy d en t g ab ine tu  
w ypracow ał dużo p ro jek tów  u staw  i dużo dał 
in ieyatyw y w zakresie adm in istracy i. Je g o  obe­
cne zm artw ychw stan ie  w ydobyw a więc n iezw y­
k łą  siłę na  w ierzch, k tó ra  w czasach obecnych 
odegra zapew ne w ażną rólę.

Rów nocześnie inny  z by łych prem ierów  usu­
wa się z adm in istracy i politycznej. N am iestnik  
T ryestu  K onrad  książę H ohenlohe - Schillings- 
filrst zostaje  po b ar. H auenschildzie p rezyden ­
tem  T ry b u n ału  O brachunkow ego. T ry b u n ał ten 
je s t „refug ium " d la au stry ack ićh  polityków . — 
K siąże H ohelohe, były  p rezy d en t B ukow iny i 
jednom iesięczny (w m aju  r. 1906) p rezy d en t ga­
binetu, czuje się po 10 la tach  znużony T ryestem , 
gdzie m iał częste, z pow odu sp raw y w łoskiej, 
k łopoty . K siąże, k tó ry  ma w ielkie ko ligacye  i 
w ybitne podobno zdolności, nie zostanie zape­
wne em erytem  na  zawsze. Bar. G autsćh dw u­
k ro tn ie  z T ry b u n ału  obrachunkow ego sięgał po 
prezyden tu rę  gab inetu ...

Czy zaś D r B iliński zostańie em erytem  o sta ­
tecznym  ? N apew no nie. Je g o  dośw iadczenie 
polityczne nie może iść na m arne. K oło polskie 
pow inno w yzyskać  tę  znakom itą , a te raz  Sto­
jącą  do dyspozycy i siłę. Przez dym isyę D ra 
ca o tw iera  się w ak an s do b u ław y  reg im entar- 
skiej. D r B iliński, k tó ry  w  r. 1911 przew odni­
czył K o łu  z w ielkim  dla k ra ju  pożytk iem , może 
te raz  pow rócić n a  fo tel p rezydya lny . M e  p ia ­
stu je w praw dzie m an d atu  pośelśkiego, ale s ta ­
tu t  K oła  nie je s t n iew zruszalnym .. J .  E . Bi­
lińsk i należy do Izby  panów  i do Sejm u (dziś 
rozw iązanego), a  m andat p a rlam en ta rn y  uzyska  
z ła tw ością . Pow ołanie go ń a  p rezesa  K oła  
w zm ocni spoistość, pow agę i siłę naszej repre- 
zen tacy i i d a  p. B ilińskiem u pełnom ocnictw o do 
obrony in teresów  P o lsk i w  sferach  najw yższych . 
P o trzebnym  je s t on obecnie w  szeregu naszych  
przyw ódców , by tam , gdzie o losie polskiego 
narodu  decydow ać się będzie, m ógł pełnić 
funkeye n ie jako  polskiego m in istra  spraw  za­
granicznych.

Z walk
w powiecie bocheńskim.

II.
Stanąw szy  przed kościołem  mimowoli do­

znajem y dreszczu na  w idok dokonanego  przez 
g ra n a ty  zn iszczen ia*  w idzim y bowiem, że dach 
nad  p resby teryum , doszczętnie sp łonął, od pę­
k a jący ch  tu  szrapneli, że resz ta  dachu  oraz po­
łudniow o - w schodni róg  w ieży kościelnej, ja k  
rów nież i obydw ie zak ry sty e  w raz z k ru ch tą  do­
szczętnie od p ad a jący ch  tu  g ranatów , zm iażdżo­
ne zostały .

W  sklepieniu n iedaw no odnow ionego kośció ł­
ka, zauw ażyć się d a ją  trzy  w ielkich rozm iarów  
nieforem ne o tw ory , od k tó ry ch  rozbiegają  się 
ślady  pęknięć, sięgających  n ieraz  aż k u  funda­
m entom . Dziś przez te  szpary  i dz iu ry  sk lep ie­
niow e cieknie deszcz-i śn ieg  topn ie jący , pow o­
dując do re sz ty  rozpoczęte dzieło zniszczenia. 
W  północnej, a  tak że  i zachodniej ścianie, w idać 
ogrom ne otw ory, k tó re  łączą  okna z fundam en­
tam i, odsłan ia jąc  całe w nętrze kościoła. Tuż 
przy  w ejściu na  chór zauw ażyć się daje w yrw a
0 g łębokości dorosłego m ężczyzny, w y b itą  g ra ­
natem , ą  pow odująca naruszenie fundam entów  
wieżoWych. .Ślady g ran a tu  w idać także  na chó­
rze. Je d e n  z tak ich^pocisków  uie eksplodow a­
nych, znaleziono obok kościo ła. Po zw ażeniu, 
przekonano się, iż ciężar jego w ynosił dw a pu­
dy , czyli ok rąg ło  74 kg . Idąc  nieco dalej, w i­
dzim y w śród tych , jeszcze jak o  tak o  trzy m a­
jących  się ruin, rozbite szczątki organów  i czę­
ści dzw onów  ugrzązłych głęboko w wieży oraz 
resz tk i d ro g i k rzyżow ej, (stacy j) k tó re  w edług 
opow iadań p rzygnębionych  m ieszkańców  spalić 
mieli Indzie z obozu trenu  rosy jsk iego  p raw do­
podobnie T a ta rzy , skoro  mowy ich zupełnie nie 
zrozum iano. A w iedzieć należy , że po posunię­
ciu się w ojsk  rosy jsk ich  w  stronę  K rakow a, 
przybyło  do U jścia Solnego około 5 tysięcy  wo­
zów, k tó re  w ięcej jeszcze, niż reg u la rn y  żoł­
nierz, d a ły  się we znaki m iejscow ej ludności. 
Obok zdem olow anej św iątyni, s terczą  tak że
zgliszcza w szystk ich  budynków  plebanskieh , 

w k tó ry ch  n ie ty lko  w szystk ie  a k ta  parafialne, 
lecz i Cały d o b y tek  m iejscow ego p lebana po­
zostały  w ydane na  pastw ę płom ieni. Również
1 resz tk i s ikaw ek i beczkow ozów , jak b y  kościo­
tru p y  jak ie  —  św iadczą o starannem , bezwzglę- 
dnem  zniszczeniu.

N a b ia ły ch  ścianach  budy n k u  szkolnego znać 
n ie ty lk o  Otwory w ielkości człow ieka, lecz także 
w ielkie m nóstw o śladów  od ku l szrapneli i k a ­
rabinów , z d a lek a  rob iących  w rażenie, jak o b y  
tysiące  m uch obsiadło lepem  p o ciągn ię tą  po­
w ierzchnię. W szystko  tu  zniszczono, zdem olo­
w ano, a  w czasie ognia działow ego, gdy  p rze­
w ażna część m ieszkańców  usunęła  się poza linię 
strzałów  zrabow ano, w  czem na w ieczną hańbę 
potohiności, b ra ły  udział n ie s te ty ! n iek tó re  
aczkolw iek  nie liczne jedn o stk i z pośród tu b y l­
czej ludności. N ierzadkie tu  były  naw et w y­
padki, że naw et budynk i rozb ierano  bądź do 
pod trzym yw ania  ognisk  w obozach, bądź do 
budow y m ostu, łączącego dziś jeszcze U j ś c i e

z N i e d a r a m i .  Tem u losow i poddać  się m u­
siało k ilk a  budynków  żydow skich, a m iędzy 
nim i i bożnica, jed y n a  osto ja  k ah a łu  miejsco- 
wes-o.

O straszliw em  działan iu  pocisków  św iadczą 
po całem  Ujściu rozsiane doły, o le jkow atem  
zagłębieniu, podobne do zapad łych  studzien  o 
g łębokości 3, a  średnicy  3 do 4 m. w ynoszącej. 
W czasie ty ch  zapasów  strac iło  tu  życie coś o- 
koło 10 osób cyw ilnych, w  tern m iejscow y a p te ­
karz  M a r k i e w i c z ,  ugodzony podobno k u ­
lą rew olw erow ą w sam ą sk roń , przez jednego  
z p lądru jących  w  ap tece  C zerkiesów . Jednego  
z m ieszczan n iejak iego  Ś c i e ż k o w s k i e g o  
rozszarpał szrapneł do tego stopn ia , iż po odna­
lezieniu szczątków  c ia ła  jego , nóg  zupełnie się 
nie doszukano; innym  (Pyciakow i A leksandrow i 
wi) podobny pocisk  rozdarł k rzyże, a jeszcze 
w dom u innego obyw ate la  (A ntoniego R óży­
ckiego w rynku) zginęły na  m iejscu dw ie córki 
jego i w nuczka i to  w łaśnie w chwili, g d j usi­
łow ały  przekroczyć progi izby, ab y  udać się 
poza Imię strza łów  —  do pobliskiej wsi W rzępi.

Szczególniej zaciętą by ła  tu  w alk a  na linii 
wałów ochronnych, nad  brzegiem  R ab y  w stro ­
nie W isły, k tó rą  M oskale k ilk ak ro tn ie  usiłowali 
wziąć szturm em , co też i udało  im się w końcu, 
jed n ak  nie w cześniej, ja k  po rzuceniu  w wodę 
niezliczonej ilości żołnierza

w*

< ipow iadano mi naw et o częściow ein zatam o­
w aniu  się w ody rzecznej, przez zbyt w ielką li­
czbę poległych. T rzeba przy tern w iedzieć, że po 
przeciw ległej stronie lla b y  w w ałach nadbrze­
żnych u k ry to  nasze k a rab in y  m aszynow e, tu ­
dzież ulokow ano w  row ach slize leck ich , liczny 
oddział naszej p iechoty .

P odobne, lecz m niej zaciekłe, ja k  pod  Ujściem 
w alki trw a ły  na  całej linii p raw ego brzegu 
rzek i R abv, a  więc pom iędzy C erekw ią, Besso- 
wem, a  B ieńkow icam i i W yżycam i; m iędzy Bo­
gucicam i, a  M ikluszowicam i, gdzie z a rm at ro­
syjskich częściowo uszkodzono kościół, p leba­
nię z budynkam i p lebańskim i oraz doszczętnie 
spalono o rgan istów kę; dalej pom iędzy K rzyża­
now icam i a  Proszów kam i, gdzie podobnie, jak  
i w M ikluszow icach i  B ogucicach parę  osób 
cyw ilnych bądź zab ito  szrapnelam i lub  ciężko 
poraniono.

C ałą tę  20 km  p rzestrzeń  przezem nie oso­
biście pieszo zw iedzoną, p o k ry w a ją  m iejscam i 
w iększe lub m niejsze m ogiły, n ierzadko  naw et 
pod oknam i dom ostw  n ap o ty k an e , a praw ie 
w szędzie znaczone dw uram iennym i z p rostych  
deseczek zbitych, k rzyżykam i. J e d n ą  tak ą  w ię­
kszą m ogiłę, w  k tó re j pogrzebano  17 M oskali, 
napo tka łem  w  Ujściu tuż  przy  sam ym  m oście, 
inne m niejsze w idziałem  na całej przestrzen i 
praw ego i lew ego brzegu rzeki R aby . N ierzadko 
na  tych  m ogiłach m ożna sp o tk ać  tak że  k rzy ży k i, 
do k tó iy c h  zam iast gw oździ, użyto  pokrw aw io­

jA W ifc .

Z wrażeń niedawnych.
II.

W T. n iezbyt m iła choć już spodziew ana 
w iadom ość: „dalej jechać  nie m ożna, ta  linia 
bojow a je s t z w ściekłością b ron iona". W iado­
m ości te  z w ściekłością zburzy ły  p lany  moje. 
Postanow iłem  jed n ak  iść da le j; jeżeli nie m o­
żna dotrzeć do dom u, to  pragnąłem  obejrzeć 
teren  w alki i p rzeżyć wiele w rażeń  silnych, 
w strząsa jących , za k tórem i w  w ieku  rozk leko­
tan y ch  nerw ów  całą siłą  p a ry  zdechłego żyw o­
ta  gonim y. Ju ż  tu ta j m iałem  leciuchny p rzed­
sm ak w ojny. R uch  niezw ykle w zm ożony. Do­
chodził w yraźny , w ciąż p rze lew ający  się huk  
dział. P om rukiw ania  głuche z w nętrza  się do­
byw ały , ja k b y  ziem ia gw ałtow nego w strząsu  
doznaw ała. Obeszliśm y m iasteczka. O glądną­
łem dok ładn ie  ślady  Srogiego p raw a w ojenne­
go. RzuclłCm w zrok na  Wieżę g rana tem  zdartą . 
Świćże ślady  w a lk  jeszcze znać i czuć. Pow oli 
ulice za ludn ia ją  się, m iasteczko w yg ładza  n ie­
rów ności, uporządkow uje  się, ściera  śm iecie i 
przyb iera  zw ykły  w ygląd  b rudnej, galicy jsk iej 
sićdzliby. G dy Zabielałem  się do dalszej drogi, 
doszła mtlie w iadom ość w  czasach dzisiejszych 
najzW ^klejśża: „Co dopiero przyw ieziono p ię­
ciu chłopów  zranionych odłam kam i szrapneli". 
W ieść ta  n ieźby t miła, nie zachęcała , nie spro­
w adziła jed n ak  z drogi postanow ienia , jedynie  
każa ła  mi być ostrożnym  i un ikać  rzeki, nad 
k tó rą  w rza ła  w alka  dw óch olbrzym ów , śc ie ra ją ­
cych  się p ierś z piersią, a  te raz  rózdzielonych 
tą  sirttitną, trz ę są c ą  Się Smugą w ody.

D roga bieg ła  prosto , ja k  w s tę g a  w yciągn ię ta  
i zanu rzała  się hen daleko  w k ęp k ach  dtzew - 
zdechlaków . Obok ciągnęły  się po lank i zrudo- 
w aciałe ochlapanym  płaszczem  osłonione. —  
W  czasach spokoju  gościniec ten  był najcuda- 
w niejszy, s tro jn y  zielenią, po bokach  w ysypa­
ny  kw iatam i, zielem rozm aitem . W zdłuż bie­
g ły  słuckie pasy  zboża. Szum iały obok gęste

kłosy , chylące głów ki pod  ciężarem  z iam  ży­
ciodajnych . D rzew a szpalerem  sadzone nęciły  
z w iosną zapachem  przedziw nym  i zasłan iały  
od żaru  baldachim em  bajecznym , spow itym  z li­
ści, kw iatów , grusz i jabłoni.

D zisiaj s te rczą  nagie  golenie. P o łam ane d rze­
w ka, stra to w an e , w błoto w deptane. G ościniec 
pełen w yrw , w yboi, ja k b y  mu k to  kołem  zęby 
pow ybijał, rozciapany  ja k  s ta ry  pan to fe l z dziu­
ram i, błotem  ezarnem  napełnionem i, z k tó rych  
w ypełzła tru ją c y  zaduch zgnilizny. Po rowkach, 
w  b ruzdach  zagonów  rozlew a się za tęch ła  w o­
da. Miga ciem na, ja k  źrenica ślepca, to  bliżej 
b ły ska  ja k  szk iełko  w praw ione w szare ram y, 
m arszczy czoło, gnie pow ierzchnię w  dresz­
czach pod wiewem  w iatru . T u ta j tru p y  Swój 
brud żyw ota  obm yw ały, tu ta j oziębłe c ia ła  na 
W ilgotność p a d a ły  i zda się, że to  nie b łoto, ale 
krew  sty g n ąca , w ycieka jąca  skądś, z k ra in  bo­
leści. Sam e row ki czerw onem i ży łkam i nabie- 
głe podobne do przekrw ionych  oczu w p racy  
w ytężającej um ęczonych. P odw ódy  z ciężaram i 
S tękając, sk rzyp ią , p o ty k a ją  o ziem ię, aż roz­
k leko tane  w p ad a ją  w bajora . K ołam i m ieszają, 
g n io tą  i g rząsk iem  błotem  n iby  śliną  cuchnącą 
b ryzga ją  w około. K onie z ledw ością szarp ią  
Wozem i z w ysiłk iem  w leką Się po te j rozm o­
kłej, k le iste j drodze polskiej.

Co chw ilę sp o ty k am  na  pochyłości row u 
rzucone zd ychające  b yd lę ta . Sił im  zabrak ło , 
Więc z uprzężą odcięto je. Z aw adzałyby , więc 
je odrZticóno rta ; bok, ab y  dogoryw ały  w  g ło ­
dzie, bśz Opieki. Za p racę życia, za  w yczerpa­
nie sił?... M ęcżą się w bolesnem  skortahiu. —  
Oczy z cierp ien ia ria Wierzch w yłażą, ja k b y  im 
kto  k ijem  podw ażył. Ślepia, g a ły  w ielkie biel­
mem skonu  pow leczone, Z pysków  w ycieka  zie­
lona p iana, m iesza się z k rw ią , oblew a b u ry  p ia­
sek. T w ardn ieje  powoli, ja k b y  zm arzła  g ru d a  
śniegu.

I  spoczyw ają. N ik t nie pom yślał o ich sp rzą t­
nięciu, o skróceniu  m ąk. O biją fc» życia. L eżą 
po d rogach  opńSZczOhe z nogami bezradnie  
rozłoźoftemi. S tad a  krhków  w y ż e ra ją  bebechy , 
a  m asy  m uch obsiadały  oczy, pysk , łażą  po

zczerniałem  ze skó ry  obłupionem  cielsku, m ię­
toszą, obgry zając  ścierw o z białych, p o łysku ją ­
cych kości. Z w ypró tych  trzew i, n ib y  z m alary- 
cznych bajo rków  w ycieka  cuchnący , lepki 
p łyn . Raz w raz zgłodniałe m uchy p rzy la tu ją  za 
żerem , oblepiają się jadem  i lecą  za truw ać 
św iat cały...

P rzeciskam  się przez n ieskończenie d ługie 
tabo ry , słucham  najrozm aitszych  p rzekleństw , 
zaw adzam  o połam ane wozy, ko ła , re sz tk i roz­
b itych  a rm a t, człapię po glinie ostyg łe j. Skrę- 
eam  w bok, zdążam  grzbietk iem  zgarbionego p a ­
gó rka . Zbliżam się coraz bardziej do W . Przez 
koronk i w ikliny, przez szpary  p rę tó w  z resz t­
kam i rdzaw o zło tych  liści prześw ieca w ąsk i u ry ­
w ek rzeki, błyszcząc srebrnem i łuskam i fal. —  
W dali na  w yniosłem  w zgórżu, w śród  złocistej 
k ra sy  słonecznej leży gród . S. Szacow ny s ta ru ­
szek zczem iały , osm ętn iały , ja k b y  sm utkiem  
okapany . U stóp  jego  płynie pow ażna drżąca 
M atka-R zeka, ja k  szeroka s tru g a  łez, k tórem i 
od w ieków  P o lska  płacze. D rżąc ca ła  p rzy j­
m uje w swe łożysko  perły  m atek , udręczonych 
sieró t i niesie je  sam a bolejąca.

I k iedy  w reszcie łzy  w yschną? K iedy jasność  
wzejdzie n a  po ła  p rzesiąk łe  k rw ią?

K iedy?
Skręcam , zaw racam , ja k  dogodność w skazu ­

je. S k racam , ja k  mogę drogę. Idę n a  p rzełaj. 
W yszukuję  suchszej piędzi ziemi, Om ijam  m o­
k rad ła , unikam  ja k  m ogę tego n ieszczęścia  i 
rznę naprzód . P rzechodzę od w ioski do w ioski 
i widzę jeden  obraz zniszczenia, bo też  w alka  
wrze, bo to  te ren  bojów  n a jstraszn ie jszych .

D ziała z ie ją  ogniem  bez przerw y, bez w y­
tchnien ia . H ucząca, g roźna law a w yp ły w a z 
ich k ra te ru . W szystko  zalew a. K ule m iażdżą ży­
cie, podcinają  ludzi, ziemię tra tu ją . N ik t się nie 
uchroni, każdego  dosięgną. D o ty k a ją  w szyst­
kiego i p u s tk ę  zostaw iają .

R ykiem  przec ina ją  pow ietrze, p a d a ją  to  tu , 
to tam . Szrapnele, ja k  św ietliste  b u k a ty  Spa­
d a ją  w cudnych  zygzakach . G ran a ty  rozko ły ­
sane leeą, jak  w icher halny , k tó ry  w yszedłszy  
chm urką z za G iew ontu dm ie, w ali w ściany,

z hukiem  rozbja. U stępuje w szystko  przed jego 
siłą. Leci, n ik t nie zgadnie dokąd . Nie p a trzy  
na nic, jak b y  m iał tw arz  zasłonionią. I  nag le  p a ­
da pocisk, rzuca żwirem  w ślepia, łupi odzie­
nie, rw ie ziemię n a  k aw ały . Z atli się dym ek du­
szący i nag le  w ystrzeli języczkam i, n iby  raca  
w stążeczkam i jasnem i i stan ie  słupem  ognistym  
ja k  fo n tanna  w yrzucającą  s tru g i w ody.

Ziem ia w ted y  jęczy , ja k b y  b ita  łańcucham i.
Dudni jej pierś kopy tam i tysiącznym i ude­

rzaną. H uk  idzie strasz liw y  i nic gorszego nad  
te n  ciąg ły  tu rk o t od leg ły , a  w y n u rza jący  się 
tuż przy  tobie. Ig ra ją  w ciąż ja k b y  sobie działa 
ducha dodaw ały . Co chw ilę ogień w ybucha 
rozrzucony strzępam i św ia te łek , rozdziera, 
p rzy g n ia ta  w szystko . N a każdym  k ro k u  ciągną 
się ślady  ich działań  niszczycielskich . Szeregi 
rozrzuconych gruzów , n ad  k tó rem i ste rczą  bel­
ki k rok iew , ja k  olbrzym ie żebra po odgniciu 
skóry . Dom y ze spaczonem i ścianam i, z czere­
pam i zapadłym i, to  znów rum ow iska pięczam i 
zgliszcz p rzyciśn ięte , p a rk a n y  i dach y  pozryw a­
ne, naszpikow ane kulam i, jak b y  je  obsiadło 
czarne, n a trę tn e  robactw o. P rzechodzę obok je ­
dnej ch a ty  rozw alonej, niczem  się nie różniącej 
od innych. K ró tk a  jej opow ieść: Odłam  g ra n a ­
tu  padł. R ym nął dom  w łeb, czapę słom ianą 
zrzucił, pow yginał, po łam ał ja k  p a ty czk i, belki, 
zm iótł ja k  proch chatę . W  środku  znajdow ało  
się bez opieki tro je  dzieci. W ydobyto  już znie­
ksz ta łco n ą  masę...

P rzez drzw i rozw arte  w chodzę do dom ów  na 
los szczęścia rzuconych. W szędy  w yziębłe ściar 
ny, pogaśłe ogniska, ob d arte , złupione ja k  cie­
mna nora  piw niczna. Z ag lądam  przez rozbite 
okna do w nętrza . I  zaw sze to  sam o. P u stk a , 
z k tó re j lęk  śm ierci w ygnał, cisza ja k b y  dusza 
uleciał z ciała. Izby  zanieczyszczone, zaw alone 
gruzam i, potłuczonym i garnkam i, połam anem i 
deskam i, zasłane resz tkam i łachm anów . R oz­
bite k lepki, beczek, o s ta tk i niem iłosiernie cu­
chnącej1 k ap u sty . K upy  s ta rte j słom y, w ypru tej 
z sientfików. Szafy  po łapane z w yw alonem i 
ubraniam i jak b y  z piersi p łuca  w yw leczone. 
G naty  stołów , sypiące się prochem  belki sufi-

nych  opatrunków , a  ich końce  zw isały, ja k  szarfy  
w ieńców  poruszające się za podm uchem  w iatru  
i zanoszące szelestem  sw ym  skarg i. D la zao k rą ­
g len ia  tego  strasznego  g rozą  przejm ującego 
obrazu, jak i tw orzy  w ojna, dodaję, że pod bez 
pośredniem  działaniem  ognia, znacznie lżejsze­
go, ja k  w  Ujściu znajdow ały  się tak że  Cere­
kiew , W rzępia  i O kuliee, ja k  rów nież i w ię­
kszość wsi położonych w południow ej części 
pow iatu .

Dzień sobotni 21 lis topada, p rzyniósł nam  
echa silniejszej jeszcze strze lan iny , niż w  dnie 
poprzednie ,urozm aiconej w idokiem  k ilk u  znowu 
pożarów  w tern jeden  cerek iew skiego  (starego  
brow aru), a drugi w rzępskiego podobno dw oru.

Coraz to  now e tran sp o rty  jeńców  rosy jsk ićh  
(w liczbie te j w ielu Polaków ) koiły  w praw dzie 
sk o ła taną  strzałam i ludność Bochni, do k tó re j 
po chw ilow ej przerw ie ponow nie w racam , je ­
dnakow oż rozpuszczane tu  w ieści z za ję tego  
przez M oskali B rzeska o g w ałtach  i rabunkach  
popełnianych na bezbronnej ludności, o rzek o ­
mym, a  przez M oskali zarządzonym  poborze re ­
k ru ta , w praw iały  m łodszą g en e racy ę  p łci oboj­
ga w n iebyw ały  do tąd  p rzestrach  i trw ogę. —  
Spow odow ały one liczną paniczną ucieczkę 
i bolesną tu łaczkę  na  obczyźnie, albowiem , 
baśni o poboTze z w y ją tk iem  rabunków  — 
zazw yczaj z zam iłow aniem  przez k o zaków  po ­
pełn ianych , okaza ły  się zby t przesadnem u

Jeżeli k iedy , to  w łaśnie dn ia  23 listopada w 
pon iedziałek ,(t. j. w chwili g d y  w  U jściu już 
od dni 3 odbyw ało  się bom bardow anie) rósł n ie­
pokój pom iędzy m ieszkańcam i Bochni, a  to  z 
p rzyczyny  ustaw ien ia  tuż n ad  potokiem  B a ­
b i  f ą w stron ie  dzielnicy F  1 o t i s o raz w s tro ­
nie B r z e ź n i c y ,  poniżej parow ej cegielni 
F orschera  k ilku  ciężkich  b a te ry j i lekkich  a r­
m at półow ych. W praw dzie dnia następnego  
we w to rek  24 lis topada, p rzyby ło  do Bochni 
S tarostw o , celem  objęcia urzędow ania, z pow o­
du jed n ak  n ag łe j zm iany wr sy tu acy i w nocy 
z w to rku  na  środę w raz z kom endą dyw izyjną 
opuścili ponow nie m iasto.

T e k ilk a  b a te ry j (około 30 dział), o k tó ry c h  
poczyniłem  przed chw ilą k róc iuehną  wzm iankę, 
o tw iera ją  gw ałtow ny  ogień n a  bogatszego  tym  
razem  w posiłki n iep rzy jaciela , spiesznym  
tem pem  n a  Bochnię dążącego  ław ą  od  s trony  
G aw łow a, B orka, R zezaw y, B rzeska i B rzeźnicy. 
Ze w zgórz okolicznych dokładnie  —  zw łaszcza 
pTzez szkła —  obserw ow ać m ożna było , ja k  
so tn ia  kozaków , w ypadłszy  z lasu  jod łow skiego  
w pełnym  galopie po zm arzłej pędziła  ziemi 
w stronę O strow a szlacheckiego, tudzież, ja k  
a rm aty  nasze ze w zgórz bocheńskich w tę  chw i­
lowo zb itą  m asę bezustannie  w aliły. D obrze ta ­
kże m ożna b y ło  w idzieć linię ty raU erską  naszej 
p iechoty , ja k  pod naporem  p rzew ażających  sił 
n ieprzy jaciela , a osłoną naszych dzia ł, u k ry ty ch  
za w zgórzam i U zborni i U rbana w  n a leży tym  
cofała się po rządku , w reszcie, ja k  b a te ry e  ro­
sy jsk ie  ustaw ione w Ostrowie za dw orem  i na 
Sm ykow ie w yszuk iw ały  pozycye dzia ł naszych. 
P rzy  te j sposobności pad ło  także  k iłk u  szrapne­
li ponad  m iastem  z ty ch  k ilk a  w okolicy  W ó jto ­
stw a, a jeden  n aw et w Sandeck ie j B ranie.

Franciszek Szczepański.

iu . Ś ciany z w arstw  ty n k u  obszarpane zdają  
się być  pokaleczone rysam i, ja k  czoło zsiekane 
ranam i. Ze w szystk ich  k ą tó w  w yziera  stęcb łe  
ubóstw o, nędza się w yłan ia , ja k b y  ze snu zbu­
dzona i rzuca  się drapieżnie w  oczy, chłoszcze 
głow niam i, co żar i p łom ień niosą.

N ik t tu  nie m ieszka, s trach  b y  go w ygnał. —  
Zam arli w szyscy. Może ich ogarnę ła  śp iączka 
zabójcza, ta k  zastyg ło  w szystko  we w ielkiej 
ciszy. Czasem , czasem  z kom ina w ypełznie an e ­
m iczna, n ik ła  sm uga śniadego dym u. T u ta j p o ­
wrócili i gospodaru ją . Ale nie zarży  ko ń , n ieroz- 
legnie wesołość. P anu je  g łucha  cisza, g ro z ą  
w iejąca .Ukaże się człow iek obok ta k ie j ćnaty, 
ja k b y  ja k a ś  m ara n ie  z tego  św iata , ja k b y  z 
z g robu  pow stała  i jego w arstw am i oblepiona, 
aby  w yglądem  swym  straszyć ludzi. Ńigdfeie 
tw arzy  roześm ianej, rozpogodzonej, a le  znęka­
ne i p ługiem  tro sk  zorane. Z ich ry sów  w yryw a 
się ból, w yw leka się (Jusza naga , bezw stydna. 
W szyscy zgarbieni, jak b y  ich ziemia sw ą siłą 
p rzyciągała , ja k b y  zgubionego św iętego sk a r­
bu żyw ota szukali, lub  ciężar w ieków  n a  b a r­
kach  dźw igali. Nie p a trzą  sobie w oczy. Bo 
poco? W yczy ta liby  w  tw arzach  g łośk i strasz li­
we: g łód. I poco serce krw aw ić  n iedo lą  in n y th . 
K ażdy  ją  w sobie k ry je . C h w y ta  za  g rd y k ę  
i dusi ze w szystk ich  sił. K iedy się przefchodzi 
obok ty ch  ludzi, to  znać, że w  nich kbłacze się 
duch jak o  tako . W praw dzie w idzi si^, że są 
znękani, że ledw o w łóczą nogam i, óbciążónem i 
g łazam i biedy, ale przecież ży ją . A  g d y  się w ej­
dzie do wsi, gdzie jeno zgliszcza Sterczą, n i­
gdzie żyw ego ducha, a  jeno czasem  żdebhły się 
pies w ala, jako  jed y n y  s trażn ik  n a  Swej śm ier­
te lnej placów ce i cisza złow roga się w lecze, to  
w tedy  ogarn ia  n iepokój. C hciałoby się -popa­
trzeć na  tw o ry  poruszające, k tó re  dech ndtją w  
persiaćh. Zdaje się, że żyjącego człow ieka p o ­
w itałby ja k  najd roższą osobę.

(C iąg dalszy  nastąp i).



Itr. 2.

‘Pro, FoIonia“.
.Jedno z pism w arszaw skich zam ieszcza na­

stępu jący  a r ty k u ł :
W Rzymie pow stał pod nazw ą pow yższą K o­

m itet. k tó ry  ma za zadanie ak cy ę  na  rzecz 
Polski w opinii w łoskiej. Na czele K om itetu  
stanęli jak o  prezydenci honorow i : p oeta  w łoski 
G abryel d 4A nnunzio, by ły  m in ister spraw  za­
granicznych. H onorat C aetau i, książę di Senno- 
n e ta  i sław ny profesor boloński, A ugust Murri, 
zaś jak o  przew odniczący —  re d a k to r pow ażne­
go d w u ty godn ika  rzym skiego Hivista di Rom a 
baron A lbert Lum broso i poseł do P arlam entu  
Dom inik O hva. A na liście członków  K om itetu  
są najg łośniejsze nazw iska w łoskie z obecnej 
doby  : w ielkich poetów , uczonych i polityków .

Zeszyt pism a R ivista di Roma. d a to w an y  
10— 15 styczn ia  1915 r.. jest cały  pośw ięcony 
spraw ie polskiej. — R edak to r dw utygodn ika  i 
przew odniczący K om itetu  baron Lum broso w 
odezw ie swej zasadniczo rysu je  pun k t widzenia 
świeżo założonego zw iązku. P rzedm ow ę do po­
św ięconego Polsce zeszy tu  R ivista di Rom a n a ­
pisał prof. Gobba z Pizy.

Po odezwie red ak to ra  i przedm owie, znajdu­
jem y szereg listów  od zaproszonych członków 
K om itetu . Na pierw szein m iejscu te legram  ho­
norow ego prezesa. G abryela  d ’Am iunzio. Po­
tem  idą listy  i telegram y byłego m inistra spraw  
zagran icznych , księcia di Seru ioneta , profesora 
A ugusta  Murri, pofesora rzym skiego praw a na 
uniw ersy tecie  w Modemie Carlo A rno, wydawcy 
florenckiego P iero  B arbera, red ak to ra  Illustra- 
zione Popolare w M ediolanie. Rufaello Barbiera. 
red ak to ra  P reparazione, pułkow nika Enrico Ba- 
rone, posła do parlam entu , prezesa „Z jednocze­
nia P r a s y 1 S alvarore  Barzilai. pub licysty  A tti- 
lio B egey, posła do parlam entu  G. Bevione, re­
d a k to ra  p rzeg lądu  Goenobium. Enrico Bignam i. 
p rofesora filozofii na uniw ersy tecie  w Pizie, Mi- 
ehelangelo Billia. słynnego pisarza d ram aty cz ­
nego R o b erta  Bracco, pu łkow nika sena to ra  G. 
Gadolin i. profesora lite ra tu ry  greck ie j na uni­
w ersytecie w Pavji G iovanni C anna (ten  osta tn i 
zaznacza, iż p rzystępu jąc  do K om itetu , chce 
złożyć hołd Polsce, „m atce poetów , wielkich 
swera pełnem  uczuć w szechludzkich natch n ie­
niem ” ) i h isto ryka  - pułkow nika G ianbattistn  
C asa. W szyscy oni z radością  w itają  pow stanie 
K om ite tu  i chętn ie  zgadzają  się wziąć w nim 
udział.

Znajdujem y dalej głosy poetów : A ntonio 
Gippica i A rtura  C ollaiui pośw ięcają Polsce n a t­
chnione słowa. N adesłali także swe lis ty  : poeta 
Enrico Gom itti. lite ra t Enrico C orradini. poseł 
do parlam entu  Luigi Federzoni, red ak to r C ritica 
sen a to r B enedetto  Groce. dziennikarz  i lite ra t 
A ugusto Delgas, poeta Adolfo de Bosis. profe­
sor Ildebrando del G iovanna, poetka  Amalia 
G uglielm inetti. poetka Irena łm briani. superin- 
ten d en t archiw um  kró lew skiego  w Bolonii Gio- 
vanni Livi. profesor u n iw ersy te tu  rzym skiego, 
sena to r Luigi Luciani, lite ra tk a  E w elina hr. 
M artineugo. w spółpracow nicy rzym skiej T ribu- 
ny  : F austo  M artini i Tuliło G iordano. córka b y ­
łego m inistra sp raw  zagran icznych , poetka  Do­
ra Melegari i re k to r  akadem ii m edyolańskiej 
F rancesco  N ovati. W szyscy  z najw iększą se r­
decznością zg łaszają  swe w stąp ien ie  do K om i­
te tu  „P ro  P o lo n ia '1, wszyscy' bez zastrzeżeń 
z zachw ytem  odnoszą się do o d radzającej się 
Polski.

Dalej następ u ją  listy  : ad w o k a ta  O lszew skie­
go z pochodzenia P o laka , zam ieszkałego w Bo­
lonii, h isto ryka  Dem enico O rano, p ro fesora  hi- 
sto ry i na w szechnicy w Padw ie. P iętro  Orsi, 
profesora un iw ersy te tu  w Paw ji, Carlo P ascal i 
sen a to ra  Luigi P astro : lite ra tk i i poetk i, córki 
byłego m inistra sp raw  zagran icznych , Grazii 
P ie ran to n i i M ancini, rek to ra  un iw ersy te tu  w 
T uryn ie , Rodolfo R enier. profesora w szechnicy 
rzym skiej, Carlo Rossi. w spółpracow niczki nea- 
po litańsk iej S tam pa, Ireny  Scodnik, z pochodze­
nia Polki, profesora un iw ersy te tu  w Gagliari. 
Em anuela Sella. tłum acza  łacińsk ich  poezyj 
Leona XIII. n a  języ k  w łoski, poety  Cesario Te- 
sta , posła do parlam entu , Domenico V aleuziani
I., ci rów nież w yraża ją  n a jgo rę tsze  uznanie dla 
zapoczątkow anej przez K om ite t „P ro  P o lo n ia 1 
spraw y.

J a k  w idzim y z w ym ienionych nazw isk  n a j­
w ybitniejsze osobistości W łoch, pospieszyli 
z w yrażeniem  sw ych poglądów  na spraw ę 
polską.

Wiadomości z Warszawy
S praw na działalność „C en tra lnego  K om itetu  

O byw atelsk iego41 w  W arszaw ie, sięga we w szy­
stk ie  dziedziny życia gospodarczego, k tórem u 
cios do tk liw y  zad a ła  w ojna. P raca  K om itetu  d a ­
tu jąca  się od sam ego je j początku , grom adząca 
całą  energię i zapał członków  K om itetu , zd o b y ­
w a na każdem  polu w ielkie rezu lta ty  i w y k a ­
zuje dobre w yszkolenie w całej pod ję te j przez 
K om itet akcyi.

Dzięki tem u doniosłem u w sk u tk ach  dziełu 
sam oobrony, k lęsk i zadane przez w ojnę, nie do­
tk n ą  ta k  groźnie w yniszczoną ludność, ja k  za­
pow iadał s traszn y  obraz zniszczenia, bo w szy­
stk ie  czynn ik i p racu ją  tam  nad  zabliźnieniem  
zadanych  ran, p rzy  pom ocy w ielkich środków  
pieniężnych, jak ie  s tan ą  do dyspozycy i i rozpo­
czętej w alki, z nędzą tam, gdzie ona w ynika.

.Sekcya w yszukiw ania  p racy  pow stała  przy 
K om itecie obyw atelsk im  w W arszaw ie, ogłasza 
w pism ach tam tejszych , że pozostające pod jej 
k ierunkiem  g ie łdy  p racy  w tygodn iu  od 4 do 
10 b. m. d o sta rczy ły  p racy  1389 osobom, z k tó ­
rych w ysłano do robót ro lnych 3 robotników , 
do robót ziem nych 1049, w fab rykach  i p rzed­
siębiorstw ach um ieszczono 110 ludzi, różne za­
jęcie o trzym ało  227 osób.

Od początku działalności giełd, ofiarowano 
pracę ogółem 19.118 zgłaszającym się. S ekcya 
o trzym uje liczne zgłoszenia na robotników ' ro l­
nych z L itw y i Rusi oraz z gubem ii w ew nętrz­
nych  R osyi. Zgłoszenia te nie m ogą być nie­
s te ty  zaspokajane , poniew aż na  giełdę ro lną 
zg łasza się bardzo m ała liczba robotników ’ rol­
nych, k tó ry ch  b rak  daje  się odczuw ać w całym  
k ra ju . N atom iast częściej zg łaszają  się robotn i­
cy m iejscy, k tó rych  sek cy a  nie może jed n ak  
w ysyłać, dośw iadczenie bowiem w ykazało  zu­
p ełna  ich n ieprzydatność  do robót w gospodar­
stw ie w iejskiem .

W szystkie kuźnie i w arsz ta ty  ślusarsk ie  w 
.Warszawie «ają  liczne zamówienia na podkowy
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oraz inne w yroby żelazne. N iestety , b rak  żelaza 
stoi n a  przeszkodzie w przyjm ow aniu i w yko­
nyw aniu  zam ów ień. H u ty  w  K rólestw ie Pol- 
skiem  są bowiem  bezczynne, nadsy łane  zaś że­
lazo z hut rosy jsk ich  nie w ystarcza  —  ja k  czy­
tam y w pism ach w arszaw skich —  potrzebom , 
zw łaszcza, że dostaw a kolejam i je s t bardzo 
u trudn iona.

P rezyden t m iasta Lwowa og łasza  codziennie 
w lwowskich dziennikach sk ładk i, nap ływ ające  
na jego ręce od polskich K om itetów  i osób p ry ­
w atnych  z K ró lestw a i R osyi, na rzecz ludności 
polskiej we w schodniej G alicyi.

W „D zienniku Poznańskim 44 czy tam y: W  po­
łowie stycznia  odby ły  się w W arszaw ie n a rad y  
w C entralnym  kom itecie obyw ateli ziem skich z 
praw ego brzegu W isły z p rzedstaw icielam i to ­
w arzystw  rolniczych z grodzieńsk iej, w ileń­
skiej i kow ieńskiej gubem ii w spraw ie zorga­
nizowania niesienia pom ocy ludności polskiej. 
Postanow iono zebrać znaczne zapasy  zboża dla 
biednej ludności i zaopatrzyć ją w zasiew y na  
wiosnę.

Założone w P io trogradzie  tow arzystw o  pol­
skie niesienia pom ocy ofiarom  w ojny obecnie 
ma już 66 filii w K rólestw ie Polskiem . Na ze­
braniu kom ite tu  literatów  i dz ienn ikarzy  po­
stanow iono uczcić pam ięć ś. p. J e ż a  przez u- 
tw orzenie osobnego funduszu jego im ienia. —  
W gazetaeli w arszaw skich rosy jsk ie  w ładze 
w ojskow e ogłaszają  pismo, w k tó rem  dzięku ją  
za podark i św iąteczne p rzysłane w ojsku.

G ubernato rzy  K ró lestw a Polsk iego  zwrócili 
Mę do rządu , zw racając  mu uw agę ua donio­
słość kooperatyw  polskich po w siach i m iaste- 

zkach. żądając dla nich pom ocy na  szeroką 
skałę ze strony  rządu. C en tralny  kom itet od ko ­
m itetu dla zaopatrzen ia  w iejskiej ludności pol- 
skiej w bydło robocze, o trzym ał w iadom ość, że 
kom itel w ysyła dla ludności polskiej 300 sztuk 
wołów roboczych.

Pow stał tam  rów nież kom itet san ita rn y  z 
czterom a kom isyam i, a m ianow icie: „san itam o- 
lekarską  . 2) „pom ieszczeń szp italnych  d la  cho­
rych zakaźnych . 3) d la  opracow ania  należy­
tych urządzeń san ita rn y ch  w schroniskach  dla 
zbiegów w ojennych i opieki lekarsk ie j nad n ie­
mi” . 4) „kom isya p o p u lary zacy jn a44.

Do każdej z w spom nianej „k o m isji weszło 
g rono  znanych lekarzy  w arszaw skich.

Dla zapobieżenia szerzeniu się chorób zak aź­
nych. kom ite t o tw ierać będzie szpitale izo lacy j­
ne. a także posterunk i Iekarsko-żyw nościow e, 
p rzy tu łk i i herbaciarn ie  dla najuboższych. N ad­
to kom itet urządzać będzie pogadanki, odczyty  
i w ydaw ać broszury speeyalne.

Do kom itetu  san itarnego  należą ponadto : 
p rezydent i w iceprezydent m iasta, trze j rad co ­
wie m ag istra tu , oberpolicm ajster i zastępca  ge­
nerał - gubern a to ra  w arszaw skiego, in sp ek to r 
szpitali cyw ilnych W arszaw y.

Socjaliści rosąjscą a Dojna.
Soeyaliści rosy jscy  nie mogli w ziąć udziału 

w naradzie, k tó ra  odbyw a się w K openhadze, 
przedłożyli jed n ak  na ręce zw iązku socyali- 
stycznego w Sztokholm ie spraw ozdanie odno­
śnie do stosunków  w Rosyi. Spraw ozdanie to 
streszcza  się w następu jącym  sto sunku  ;

„W ojna zaskoczyła zw iązki socyalistyczne 
rosyjskie, zgoła do tego n ieprzygotow ane. Bez­
robocie, k tó re  w ybuchło w P io trogradzie  w m ie­
siącu lipcu, doprow adziło  do s ta rć  z w ładzam i 
i uw ięzienia wielu przyw ódców . Zaw ieszono 
szereg dzienników  socyalistycznych , a z w ypo­
w iedzeniem  w ojny zam knięto  wiele zw iązków . 
W ięzienia zapełniły  się robotnikam i, zaczem  zni­
k ła w szelka m ożność w ystąpienia przeciw  zbro­
dniczej wojnie.

D alszą przeszkodą było stanow isko  szerokich 
w arstw  narodow ych podn iecanych  do w ojny 
przez rząd , przez urządzenie  narodow ych po- 
i io d ó w  i podejm ow ania uchw ał, n aw et pod go- 
iein niebem , a  dom agających  się wojny z N iem ­
cam i. Dziś z w olna nasta je  pew ne otrzeźw ienie 
i w t tym  k ierunku  działa zw iązek socya listy ­
cznych posłów. naw et dość skutecznie , mimo 
najw iększych  przeszkód i n iebezpieczeństw a. 
Atoli rząd  nie dopuścił n aw e t do ogłoszenia 
uchw ały  so c ja lis ty czn e j, sprzeciw iającej się no­
wym w yd atk o m  w ojennym .

Mimo tego należy  p rzy jąć  za pew nik , że bu­
dzący  się ruch p rzeciw rządow y w najbliższym  
czasie ta k  się wzmocni, iż zdoła przełam ać po­
tęgę ca ra tu  i w yw ołać burzę, jak ie j w k ra ju  
d o tąd  nie było44.

Z głębin ziemi.
Zdaje się, że trzęsienie ziemi w południow ych 

W łoszech jeszcze się nie uspokoiło. G dy znowu 
i i iągle łono ziemi raz po raz d rga jąc  groziło  po­
w rotną ka tastro fą , doniósł hyd rog raficzny  u- 
rząd  w Fola o now ych n ad er silnych, bardzo od­
ległych w strząśn ieu iach , k tó re  tydzień  tem u 
w ieczór zaznaczy ły  a p a ra ty  i w skazyw ały , że 
cen trum  trzęsien ia znajdu je  się w  odległości o- 
kolo ty siąca  kilom etrów , ntniej w ięcej w  oko­
licy Sycylii, K alabry i. albo na półw yspie bał- 
kańskim .W  ten sposób m ogłaby pow stać  oba­
w a. że ten  złow rogi niepokój we w nętrzu  ziemi 
jeszcze nie ta k  prędko  ustan ie . N asuw a się prze­
to py tan ie , ja k  długo jeszcze m ogą się p o w ta­
rzać te w strząśn ien ia . D otychczasow e dośw iad­
czenia dow odzą n ieste ty , że czas trw an ia  tych  
konw ulsyj sko ru p y  ziem skiej je s t n iesłychanie 
n iepew ny i zm ienny; czasem  przebieg  zjaw iska 
jest bardzo szybki i przem ijający , to  znów nie 
u spokaja  się la tam i całem i. T ak  np. k a ta s tro fa  
z 1 listopada r. 1755, k tó re j padła o fa rą  L izbo­
na. nie trw a ła  dłużej ponad  5 m inut. T a  chw ila 
w ystarczy ła , aby  trz y  czw arte  budynków  za­
m ienić w bezksz ta łtną  kupę gruzów  i pogrzebać 
30.000 ludzi. Jeszcze  szybciej odegra ła  się tra- 
g edya  C arasas w W enuzueli, gdzie w Zielone 
Św ięta w r. 1812, trz y  w strząśn ien ia  ziem i w 
pót m inuty zdołały  m iasto to zburzyć doszczę­
tnie. W przeciw ieństw ie do tego  zdaje się, że 
trzęsien ie ziemi w znanych okręgach  w połu­
dniow ych W łoszech jest bardziej uporczyw e. 
To, k tó re  się rozpoczęło w K a lab ry i ro k u  1788, 
u trzym yw ało  przez 4 la ta  całą okolicę w bez­
ustannej groźbie s trachu . W  pierw szym  roku  
naliczono nie m niej ja k  949 w strząsn ień  roz­
m aitej siły, m iędzy niemi aż 98 bardzo silnych. 
Nie krócej trw ało  trzęsienie ziemi w dolinie R e­
nu  w  G ross-G erau, k tó re  przeciągało  się od r.
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1869 do 1873, a  jeszcze dłuższe było w  saskim  
Y oigtland w r. 1875, gdyż w  ciągu  całego 
ćw ierćw iecza jeszcze zupełnie nie w ygasło .

P orów nyw ano k a ta s tro fy  spow odow ane trzę­
sieniem  ziemi z w ojną. Porów nanie  to obecnie 
szczególnie s ta je  nam  jask raw o  przed oczym a, 
gdyz je steśm y  zaw ikłani we w ojnę, k tó re j sku ­
tk ó w  nie m ożem y naprzód obliczyć. W  przeciw ­
staw ien iu  do w szystk ich  poprzednich w ojen o- 
kazu je  się, że siła  n iszczycielska n a tu ry  je s t 
po tężn iejszą, szybciej d z ia ła jącą  i n iebezpiecz­
niejszą.

Nasze najnow sze m etody  b itew  zato  m ają 
praw dopodobnie w yższość w sposobie zab ija­
nia, k tó ra  leży po stronie ludzkiego  rozum u i 
biegłości, podczas g d y  w niszczeniu m ieszkań 
ludzkich zaw sze jeszcze m uszą ludzie ustąpić 
p ierw szeństw a na tu rze , przynajm niej jeszcze 
przez pew ien przeciąg1 czasu aż do najbliższej 
w ojny św iatow ej, w k tó re j flo ty  napow ietrzne 
olbrzym iem i bom bam i zam ienią całe m iasta  w 
g ruzy  i popiół. W daw niejszych bitw ach  w je ­
dnych zapasach  od w czesnego ra n k a  do wieczo­
ra w  na jgorszym  razie padało  8.000 do 10.000 
ludzi. W poprzedniej w ielkiej w ojnie w la tach  
1870— 1871 strac iły  Niem cy 41.000 zabitych. 
W obec dzisiejszych cyfr s tra t m ożnaby praw ie 
pow iedzieć: „N ędzne dzieło stw orzenia w  po­
rów naniu  z tern, czego n a tu ra  do k o n u je44. — 
T rzęsienie ziemi, k tó re  około r. 526 po narodze­
niu C hrystusa  naw iedziło k ra je  Śródziem nego 
m orza miało pozbaw ić życia 100.000 do 200 ty ­
sięcy ludzi. Być może, że obecna w ojna św ia­
tow a cy fry  te przew yższy, gdyż ze w zględu na 
to , iż naprzeciw  siebie sto ją  całe m iliony w oj­
ska, będziem y m usieli liczyć na s tra ty  k ilku- 
kroć stu tysięczne, ty lko  że to , czego dokonają  
bitw y zwolna, w przeciągu roku , z te in  zała tw ia  
się na tu ra  w k ilku  m inutach.

Poniew aż trzęsienia ziemi sto ją po najw ię­
kszej części w zw iązku z tern, co się dzieje w 
gorącej głębi i z przesunięciam i gwrałtow nem i 
w skorupie ziem skiej, p rzeto  z biegiem  życia 
ludzkości m usim y być przygo tow ani na  jeszcze 
w iększe przekszta łcen ia  pow ierzchni kuli ziem ­
skiej, aniżeli te, k tó re  nam  są  znane z h istory i. 
To. co nazw aliśm y trzęsieniem  ziemi, było ty l­
ko m ałem i zm ianam i budow y sko rupy  ziem ­
skiej. W ięcej nam  się należy obaw iać ze s trony  
rozżarzonej kuli, k tó ra  we w nętrzu  je s t ogni- 
sto -p łynną, a ty lk o  n a  pow ierzchni ochłódła i 
s tężała , jak  dotychczasow ych szczelin w sko ru ­
pie ziemi, k tó re  p rzed staw ia ją  się nam  jako  s to ­
sunkow o nieznaczne. W czasie gw ałtow nego 
trzęsienia ziemi, k tó re  zniszczyło połow ę J a p o ­
nii w r. 1891, o tw orzy ła  się szczelina d ługa na 
112 kilom etrów , k tó re j kraw ędzie w ystaw ały  
jed n a  ponad drugą ua jed n ą  trzecią  do pół m e­
tra , a ty lko  w k ilku  m iejscach na  20 cen tym e­
trów . Podczas ka lab ry jsk iego  trzęsien ia  ziemi 
w r. 1873 utw orzyło się złowieszcze pęknięcie 
ziemi, ciągnące się przez całe m ile, k tó rego  k ie ­
runek  biegł w zdłuż dolin. M iasta i wsie sto jące 
przedtem  na w zgórzach, zapad ły  się w głąb . —  
Szczeliny1 pow stające często tysiącam i m ogą po 
prostu całe m iasta z pow ierzchni ziemi pochło­
nąć, jak  jak aś  o lbrzym ia paszcza podziem ia, ja k  
się to  sta ło  w r. 1868 z m iastem  C atacach i w 
E kw adorze. Z najw iększej części budynków  nie 
pozostało literaln ie  an i śladu, w ta k i sposób los 
zaw istny dokonał swego dzieła. Czasam i przebieg  
trzęsien ia ziemi b j'w a  szczególny i zdum iew ają­
cy. W C atan ii na Śycylii ro zd arła  się ziem ia w 
ten  sposób, że budynk i roz łupały  się na  dwie 
połow y, w tak i sposób, że strw ożonym  m iesz­
kańcom  przez szpary  spow odow ane pęknięcam i 
dom ów  św ięcił księżyc do m ieszkań. Nie m ogli 
pojąć, co się sta ło , a zanim  się zm iarkow ali, 
już po upływ ie k ró tk ie j chwili rozdarcie 
się znów  zam knęło i to  ta k  dok ładnie , że ściany 
dom ów  się zeszły, pęknięcia dom ów  zn ik ły  i 
w szystko ta k  silnie stanęło , ja k  gdyby  się b y ­
ło n igdy  nie nie stało .

Śamo przez się nasuw a się py tan ie , w jak iej 
g łębokości sko rupy  ziem skiej może znajdow ać 
się jąd ro  takiego trzęsienia ziemi ? N aturalnie, 
ze na  to py tan ie  m ożna odpow iedzieć ty lko  na 
podstaw ie przybliżonego dom niem ania i to  we­
dle nie bardzo dok ładnych  danych . 1 ta k  np. 
w ykazały  nowsze obserw acye czynione co do 
g łębokości trzęsienia zfemi na w yspie Ischia 
(w r. 1883) przeciętną g łębokość 800 m etrów , 
przeto naw et nie cały  k ilom etr. To w strząśnie- 
nie zatem  było dosyć „pow ierzchow ne44. T rzę­
sienie ziemi w Jap o n ii w Mino-Owari w r. 1891 
sięgało już o wiele więcej w głąb , m ianowicie 
około 10 k ilom etrów , podczas g d y  należy  przy­
jąć , że jąd ro  trzęsien ia  ziemi, w A m eryce półno­
cnej w sierpniu  1886 ro k u  co najm niej leżało 
w głębokości 107 kilom etrów . Zatem  we w nę­
trzu skorupy  ziem skej ta k  g łęboko, że na prze­
bycie te j p rzestrzen i po trzebaby  w ięcej czasu, 
jak  5 k w ad rau sy  w pociągu  pospiesznym .

Jeżeli przyjm iem y, że tam  w n iedostępnej 
głębi coś się w ydarzyło , jak ieś nieznaczne 
przesiuiięce się pokładów  skał, w targn ięc ia  roz­
topionych płynnych  mas ognistych  w  olbrzym ie 
pieczary: skalne, to  m ożem y m ieć pojęcie o sile 
ruchu, k tó ry  w praw ia w ruch ta k  g rubą w ar­
stw ę skorupy  ziem skiej. To jąd ro  w strząśn ien ia  
znajduje  się częstokroć jeszcze g łębiej w  m iąż­
szu ziemi, siąga  do ognisto  p łynnego, lub gazo- 
w o-lotnego w nętrza, sk ąd  do ludzi p rzed o sta ją  
się w ybuchy nagłego  falow ania go tu jący ch  się 
w rzących m as roztopionych  skał. T ak ie  zdarze­
nie w ym aga pew nego przeto upływ u czasu aż 
dosięgnie ludzi i ich siedzb. W obec tego po w sta­
je w ażna kw estya , czy  to możliwe, ab y  dow ie­
dzieć się na czas o podobnem  zdarzeniu  w n ie­
dościg łej głębinie i o zbliżającem  się niebezpie­
czeństw ie, aby  m ieszkańcy  zagrożonych siedzib 
ludzkich mogli dosyć w cześnie ra to w ać  się u- 
cieczką na wolne m iejsca?

Je s t  rzeczą godną zastanow ienia, że podobno 
obserw ow ano zw ierzęta, k tó re  m iały naprzód  
już całe dnie lub godziny  przeczuw ać trzęsie­
nie ziemi. P rzed  w ielką k a ta s tro fą  w  Messynie 
zauw ażono w jednym  dom u, że w szystk ie  szczu­
ry  znikły , k tó re  zawsze na  s try ch u  sk rzętn ie  się 
uw ijały . Jeszcze w ięcej w oczy w padającein  by­
ło zachow anie się k o ta  w pew nym  dom u. Obu­
dził się on może n a  jak e  10 m inu t przed  trzę^ 
sieniem  ziemi, a zaw sze zresz tą  spokojny , naraz 
okazał n iepokój, w yskoczył dziko ze swego le ­
gow iska i w ydrapa ł się po fu tryn ie  drzw i, ja k ­
by chicał uciec z m ieszkania, przyczem  bole­
śnie i trw ożliw ie m iauczał. S łużąca zdziw iona 
tern zachow aniem  się k o ta , pełnem  nieopisanego 
lęku , nie w idząc go n igdy  d o tychczas w tym  
stan ie , zdecydow ała się w stać i w yjrzeć na 
dw ór, co się tam  działo. Zaiedw o, że zapaliła
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świecę, g d y  naraz ziem ia się zaczęła je j pod 
nogam i gw ałtow nie ko łysać, a  m ury  p ękające  
ze w szy stk d i stro n  rozsypyw ać. Było to  całe 
szczęście, że jeszcze na czas w eszła do sy ­
pialni dzieci, k tó re  w ciem ności b iegały  po po­
koju , następnie  do poko ju  rodziców , a  w  ten 
sposób w szyscy  mogli się ra to w ać  ucieczką. —  
W idocznie, że wiele zw ierząt m a daleko  deli­
ka tn iejsze zm ysły od człow ieka i w łaśnie in­
stynk tow ne o ryentow anie się jeszcze przed nad- 
chodzącem i k atastro fa lnem i w ypadkam i. Zbli­
żone są w ięcej do n a tu ry  aniżeli człow iek ku l­
tu rą  od niej oddalony , k tó ry  podczas m inio­
nych  w ieków  s ta ra ł się im ipełn iać zabobonam i 
brak , lub też zan ik łą  zdolność obserw acyi, za­
nim w iedza się rozw inęła, uw ażając rzadfcie 
zjaw iska pow ietrzne, kom ety , w zburzenie dzi­
kich zw ierząt i tym  podobne objaw y jak o  prze­
powiednie „zb liżających  się p lag  ziem skich44. 
Obecnie w iedza zajęła się tern zagadnieniem . 
B adanie trzęsien ia ziemi przeprow adzane przez 
k u ltu ra lne  państw a, w ym agało  u rządzen ia  li­
cznych s tacy j celem  obserw acyi w strząsn ień . 
Zm ysły ludzkie zastąp iły  speeyalne, n ad e r czu­
le p rzyrządy : seism ografy, aby  zapisyw ać i m ie­
rzyć natężenie  dalek ich  trzęsień  ziemi, szero­
kich rozgałęzień  owego po g reck u  zw anego: 
seisnios —  w strząśnienie. P rócz innych wnio­
sków , k tó re  w iedza w yciąga z tych  zapisków , 
możeby one m ogły doprow adzić do rozpozna 
znania w stępnych objawów’ trzęsien ia ziemi we 
w ielkiej g łębokości kuli ziem skej, już na  wńele 
m inut, godzin, a  naw et dni przedtem , ja k  w ła­
śnie to  podobno uczuw ały  szczury  i k o ty  w Mes­
synie.

Możnaby przeto na czas p rzedsiębrać jeszcze 
środki bezpieczeństw a, celem  ochrony  ludności 
i przeszkodzić, ab y  dziesięciu —  pięćdziesięciu 
tysiącom  isto t ży jących  ocalić życie zagrożone 
w alącem i się dom am i.

flr ły le rya  d  Dojnie.
Pod pow yższym  ty tu łem  pisze koresponden t 

dziennika „B erliner T a g e b la tt44, pozasłużbow y 
m ajor E. M oraht, m iędzy in n e m i:

A rty leryę  francuską  oceniano w Niemczech 
już przed wojim jak o  broń dobrą, sku teczną. 
Je d n a k  różniły  się zdania  co do stopnia  je j sk u ­
teczności, zdatności w używ aniu, co do jej sk ła ­
du  i rozm iarów . G dy n a  p o czą tku  w alk  pozycy j­
nych, sk u tek  a rty le ry i francusk iej często do­
tkliw ie daw ał się we znaki, pom ijano w yjaśn ie­
nie tego, łatw o się nasuw ające. P ostąp iliśm y 
naprzód w ruchu  bezprzykładnie  szybkim . N a­
sze ciężkie działa  nie zaw sze odpow iadały  ta ­
kiem u pochodow i naprzód . W szczęśliwszem  

położeniu był przeciw nik. P rzygo tow ał on swo­
je pozycye w szelkim i środkam i technik i dla 
skutecznego  ognia a rty le ry jsk ieg o  i m ógł roz­
począć w alkę ciężkiem i działam i. C iężka a r ty ­
le r ia  na  lekopnoskow anem  polu bitw y zadaje 
stra ty  liniom  n ieprzy jacielsk im  w dalszej odle­
głości, aniżeli to  zdoła lżejsza a rty le ry a . W al­
czono przez pew ien czas n ierów nym i środkam i 
walki. W tak ich  też w arunkach  toczy ły  się do­
tychczas wszędzie p o ty czk i m orskie. L ekka 
a r ty le ry a  fran cu sk a  o kaza ła  się rów ną naszej. 
Ale dobry  g a tu n ek  naszej ainunicyi uczynił nas 
często panam i sy tuacy i. —  W iele stanow czo 
brzm i n a  w szystk ich  te a tra c h  w ojny sąd  a rty - 
ie ry i w ojska polow ego. Chociaż pominiemy zu­
pełnie osobną k lasę  naszych m oździerzy 42-cen- 
tym etrow ych, dom inuje, gdziekolw iek w ystąpi, 
nasza ciężka haubica. P rzeciw nicy na  zachodzie 
w w ielu m iejscach używ ali swoich ciężkich 
dział fo rtecznych  i okrętow ych . Ale używ anie 
tych  dział jest ograniczone m ałym  stopniem  ich 
ruchliw ości.

„A rtileristische M onatshefte44 zam ieściły nie­
daw no a r ty k u ł „o sile i sk ładzie niem ieckiej 
a r ty le ry i w ojska polow ego oraz arty le ry i 
państw  sąsiedn ich44. A rty k u ł napisano przed  w y­
buchem  w ojny, a le  inform uje on dobrze szero­
kie kola o o rganizacyi a rty le ry i odnośnych 
państw . Poglądow e zestaw ienie w ykazuje , że 
Niem cy nadzw yczaj ko rzystn ie  się p rzedstaw ia 
ją  wobec innych państw  co do liczby lekkich 
i ciężkich haubic połowych. D ział poiowych 
m iała n iem iecka a rm ia  pokojow a 2832, A ustro- 
W ęgry 1824, F ran cy  a 2844, R osya 4434. L ek ­
kich haubic połow ych posiadały  Niem cy 900, 
A ustro-W ęgry  416, F ran cy a  żadnych , Rosya 
444. Dziai dziesięcio-centym etrow ych nie m iały 
m ocarstw a środkow e żadnych , F ran cy a  160, 
R osya 32. C iężkch haubic  połow ych m ia łj 
Niem cy 400, A ustro -W ęgry  112, F ra n c y a  240, 
Rosya 64. Jak k o lw iek  w ielką w ydaje  się liczba 
rosy jsk ich  dział połow ych, ich sto sunek  do licz­
by  w ojska  jest m niej k o rzy stn y , niż s tosunek  
dział do liczby w o jska  niem ieckiego.

Również k o rzy s tn y  d la  Niem iec obraz p rzed­
staw ia dalsze zestaw ienie praw dopodobnych  sił 
a rty le ry jsk ich  ko rpusu  arm ii i sk u tk u  pocisków , 
o ile go m ożna osądzić w edług  w agi. Za p o d sta ­
wę obliczenia służy rów nom iernie w ystrzelenie 
stu  pocisków  z każdego  dz ia ła  ko rpusu  arm ii. 
N iem iecki korpus arm ii w ystrze la  ze 108 dział 
połow ych, 36 lekk ich  i 16 ciężkich haubic po­
łow ych pocisk i w ażące ogółem  197.200 k ilo g ra­
mów. A ustro-w ęgiersk i korpus arm ii w ystrzela  
ze 108 dział połow ych, 24 lekk ich  i 12 ciężkich 
haub ic  połow ych ogółem  156.000 kilogram ów . 
F ran cu sk i korpus arm ii w ystrze la  ze 144 dział 
połow ych, ośm iu dział dziesięcio - cen ty m etro ­
w ych i 12 ciężkich haubic połow ych ogółem  
166.800 kilogram ów . R osy jsk i korpus arm ii w y­
strze la  z 96 dział połow ych, 12 lekkich  i 8 cięż­
kich haubic po łow ych oraz z 4 dział dziesięcio- 
cen tym etrow ych  ogółem  138.000 kilogram ów .

Po k tó re j stron ie  je s t zatem  w iększa szyb­
kość ognia ? P rzypuszcza  się, że zapew niony 
dowóz am unicy i pozw oli n a  zw iększenie szybko­
ści ognia. Z apasy  am unicyi m ają  wielkie zna­
czenie. Z odnośnego zestaw ien ia  w ynika, że co 
do zapasów  am unicy i F ra n c y a  stoi n a  czele. Na 
początku  w ojny n iem iecki korpus arm ii m iał 
695.864 k ilogram , am unicy i a r ty le ry jsk ie j, fran ­
cuski 913.632 k ilog ram y , rosy jsk i 565.944 k ilo ­
gram ów . Szczegółów  o am unicyi A ustro-W ęgier 
nie ogłoszono w czasie pokoju .

Z U W c i  S l o n r ą n i  D a u s ą c m
Na posiedzeniu W ydziału , odby tem  dnia  26 

styczn ia , w iceprezesow a p . Jó ze fa  B arańska , 
złożyła spraw ozdan ia  z działalności S tow arzy-
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szenia w K om itecie pom ocy d la  do tkn ię tego  
w ojną nauczycielstw a ludow ego.

S tow arzyszenie, jak o  in s ty tu cy a , w chodząca 
w sk ład  K om itetu , ofiarow ało  n a  cele tegoż 
200 koron go tów ką członkow ie w ydziału  drugie 
200 kor., razem  400 koron  n a  bieliznę i odzież 
d la  nauczycielstw a. W artość  darów  w n a tu rze , 
jak ie  złożyli c/Jonkow ie S tow arzyszenia, w y­
nosi przeszło 500 kor., n ad to  na doraźną pomoc 
d la  k ilku  osób w ydano 170 kor.

R azem  więc S tow arzyszenie na  cele Kom i­
te tu  ofiarow ało 1070 koron. S ekcya  odzieży 
K om itetu  pom ocy sk u p ia ła  się w S tow arzysze­
niu i do sta rczy ła  znaczną ilość sz tu k  bielizny i 
odzieży. R obo ta  trw a  w dalszym  ciągu.

Przed e w a k u a c ją  K rak o w a  Stow arzyszenie 
bezpłatn ie gościło w swoim  ho te lik u  bezdom ne 
nauczycielk i ze wschodnich pow iatów .

Z in ieyatyw y W ydziału S tow arzyszenie  pod­
jęło wraz ze Zw iązkiem  nauczyciels tw a ludow e­
go s ta ran ia  celem zapew nienia poborów  i w j-  
jed n an ia  d o d a tk u  drożyźnianego  n a  czas w ojny 
dla nauczycielstw a zam ieszkałego w obrębie 
tw ierdzy  K rakow a.

S tow arzyszenie wzięło rów nież czynny  udział 
w akcy i, zaim eyonow anej przez c. k. R adę 
szkolną k ra jow ą, a m ianow icie w utw orzeniu  
pracow ni ręcznych  w yrobów  w łóczkow ych dla 
Legionów. W porozum ieniu z pp. D yrektoram i 
szkół k rakow sk ich  S tow arzyszenie otw orzyło 
tak ąż  pracow nię w łaskaw ie ofiarow anym  na 
ten cel lokalu  m. K asy  oszczędności. P rzy  po­
mocy chętnych  pp. nauczycielek  około 200 u- 
c-zenic pracu je  od trzech m iesięcy i dostarczyło  
już prz.eszło 2000 p a r sk a rp e tek  i nagolenników  
oraz kom iniarek . **

N iezależnie od pow yższych p rac , m ających  
cele p rak ty czn e , W ydział postanow ił urządzić 
w' lokalu  S tow arzyszenia  szereg  odczytów , k tó ­
re w ygłoszą w ybitn i prelegenci. O ile w arunki 
pozwolą, W ydział podejm ie na now o zaw ieszo­
ne chwilowo w ydaw nictw o „N auczycielk i44.

W m yśl życzeń zg łaszających  się do Stow a- 
rz.yszonia nauczycielek  z pow iatów  objętych 
w ojną, a m ieszkających  obecnie w K rakow ie, c. 
k. R ada  s7.kolna okręgow a w porozum ieniu ze 
S tow arzyszeniem  nauczycielek  i z p. B ieńkow ­
ską, d y rek to rk ą  M iejskiej Szkoły  gospodarczej, 
podjęła s ta ran ia  o utw orzenie kursów : szycia  i 
k ro ju  bielizny i sukien , p ran ia  i prasow ania, 
oraz innych robót p rak tycznych , o czem c. k. 
R ada szkolna już wr dziennikach doniosła.

„Echo cle Paris ' 4 
o Królestwie Polskiem

Pew na część p rasy  parysk ie j, odezw ę księcia 
M ikołaja M ikołajew icza w'zięła na seryo, snując 
na ten tem at fan tasty czn e  kom binacye dzienni­
karsk ie , udaje, że w ierzy w szczerość R osyi i 
sąd’/.i, że z d o l n y  k i e r o w n i k  s z k o ł y  
w o j e n n e j ,  generał - g u b ern a to r Engałyszew  
przydzie do nas z różdżką poko ju  —  i stw o­
rzy w ielkie dzieło polityczne, jak iem  m a być 
ko nsty tueya  ofiarow ana nam  przez księcia Mi­
kołaja  (!!!)

Nie wspom ina jed n ak  p rasa  p a ry sk a  o zgro­
m adzeniu „T ow arzystw a słow iańskiego44 i zgrzy­
tach, jak ie  tam  w ynikały  już p rzy  om aw ianiu 
kw estyi polskiej w ram ach  obietnic przyrzeczo­
nych przez wmdza arm ii rosy jsk iej. J a k  więG 
'sprawit ta trak to w an ą  może być w kołach  b ar­
dziej wrogo dla nas usposobionej oficyalnyeh, 
czynników , ty jącyohz krzyw d nam  w yrządzo­
nych, przez bezpraw ia rosyj. b iu ro k ra c ji, k tó ra  
zgn iata  w sam ym  zarodku m yśl o zm ianie do­
tychczasow ego prześladow aw ezego system u.

Dla in fo rm ac ji podajem y za „Gońcem  W iel­
kopolskim ” treść  a rty k u łu , jak i pojaw ił się w 
„Echo de P aris44, gdzie p rzypom inając p rzy ­
rzeczenia ks. M ikołaja M ikołajew icza dane 
„w  imieniu c a ra 44 (!!) donosi o pierw szej pom ocy 
dla do ikn ię tych  klęskam i w ojny w  K rólestw ie : 

„N a razie uchw alono fundusz w sum ie 250 
milionów franków  na w spom ożenie ofiar w ojny. 
Jednocześn ie  pow stała  o rgan izacya, k tó re j za­
daniem  będzie zaopatryw anie ludności polskiej, 
do tkn ię te j w ojną, w środki żjrwności. Tej n ad ­
zw yczajnej doniosłości zarządzenia  schodzą na 
plan dalszy  wobec innego fak tu , w j-suw ającego 
się na plan pierw szy. W W arszaw ie ustanow io­
no nowego g u b ern a to ra  generalnego , k tó ry  w 
sw ojej pierw szej odezw ie do narodu  zaznaczył, 
że będzie postępow ał wredług  program u, n a k re ­
ślonego przez w ielkiego księcia i s ta rać  się bę­
dzie, ab y  przygotow’a n jr został m ający  nastąp ić  
sam orząd polski (!!)

O sobistość now ego gen era ł-g n b ern a to ra  prze­
mawiać ma za tem , że w szystk ie przyrzeczenia 
zostaną zrealizow ane. G enerał, książę E ng ały ­
szew (czy ta j J engałyszew ), k tó ry  do ostatn iej 
chwili był d y rek to rem  w ojennej szkoły  ro sy j­
skiej, jest członkiem  o w ysokiem  w y k sz ta łce­
niu i w ysokiej ku ltu rze . Przebyw ał dużo zag ra ­
nicą. jak o  a tta c h e  w ojskow y i obeznany  jest 
żatem  doskonale z now oczesnym  prądem  i k ie­
runkiem  Zachodu.

Nie jest to  poraź pierw szy, że genera ł ro sy j­
ski w ystępu je  jak o  furikeyonaryusz w zainieyo- 
wutniu po lityk i liberalnej. O statn ie zajścia kau- 
kazkie w ykazały , że człow iek wojskowry może 
być jaknajlepszym  adm in istra to rem  pow ierzo­
nych mu ziem. Dzieło z jednania  i pogodzenia, 
k tó re  przeprow adził tam  W orussow  D aszków  
(książę), p rzygotow uje w W arszaw ie książę 
Engałyszew . Ma on w4 pam ięci to , co zam ierzał 
uczynić inny guberna to r, gen. Skałłon, k tó ry  
by ł głów nym  insp iratorem  ew olucyi liberalnej, 
popieranej przed w ojną jeszcze przez M ikołaja
II., pomimo opozycyi całej b iurokracy i i senatu  
rosyjskiego.

Księciu Engałyszew ow i dopom agać będzia 
w przeprow adzeniu  now ego p rogram u M. Linbi- 
now, jeden  z najzdolniejszych i z na js ły n n ie j­
szych funkeyonaryuszy  cesarsk iej kancelary i. 
Jem u  to p rzypadnie  w udziale d e lik a tn a  m isya 
w y p ra c o w a n ia  podstaw  przyszłej konsty tuey i. 
Nie u lega w ątpliw ości, że opracuje  on stosow nie 
do s w y c h  przekonań liberalnych i jasn j’ch. — 
Polacy m ogą pokładać nadzieję zupełności 
w n o w y c h  ludziach, k tó rz j ' zw iastu ją  bliskie 
przebudzenie się wolności i sw obody w  ich n ie­
szczęśliwym , d o tąd  uciem iężonym  k ra ju 44.
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K R O N IK A .
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Oziś we środę św. 

Błażeja — Jutro we ezwartek św. Andrzeja.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wacbód słoń­

ca rozpocznie się jutro o godz. 7 min. 14 zachód przy­
pada o godz. 4 min. 36; długość dnia godzin 9 minut 19.

Pogoda. Dnia 2 Lutego termumetr doszedł od — 8'3 
do — 2'0 C. — barometr powoli opadał. — Dnia 3 Lu­
tego godz. 7 rano stan barometru 749'6 mm. termometru 
— 12‘5 C. wiatr zachodni.

Kraków, dnia 3 Kutego.
Z miasta. Od kilku dni utrzymuje się sanna, sły­

szymy melodyjne dzwonki, przygłuszony śniegiem 
łoskot automobilów, które trąbkami, syrenami i ry­
kami ogłaszają zbliżanie się tych pojazdów, wyma­
gających ze względu na liczne wypadki wielkiej ba­
czności przechodniów. Szybka jazda i nagle zatrzy- 
iti> wanie rozpędzonych wozów dotknąć mogą prze­
chodnia nawet na chodniku, a świadczy o tem wi­
zyta, złożona w poniedziałek przez samochód w 
handlu p. Olszowskiego na Małym Rynku. Widzi­
my zatem, że nie wiele pomogły przytwierdzone 
u zhiegu ulic tablice ostrzegawcze dla automobili- 
siów. Nasz stary Kraków jest przecież tak mały, 
szczególnie w obrębie plant, że nie wiele straci na 
czasie automobilista, stosując się do wymaganych 
przez władze przepisów, jakie głoszą tablice okre­
ślające chyżość biegu. Mądzimy, że dzielna nasza 
polieya wojskowa i żandarmerya torteczna, otrzy­
mawszy polecenia, z pewnością położyłaby tamę 
wypadkom, jakie u nas ustawicznie się pow tarzają.

Nasi niewyew akuowani stróże kamieniczni są 
niewzruszeni w swym uporze, w żaden bowiem spo­
sób nie może przemówić do nich drukowane słowo 
w postaci nawet ostrych rozporządzeń Magistratu, 
odnośnie do czyszczenia chodników i posypywania 
ich w czasie gołoledzi piaskiem.

Największe zaniedbanie widzi się jednak na cho­
dnikach przed gmachami publicznymi, użytymi 
obecnie na szpitale. Zapomina się tak ie  o posypy­
waniu piaskiem deptaków plant, pomimo wielkich 
zapasów piasku na ten cel nagromadzonego.

W kawiarniach naszych widzi się ciekawe cza­
sem obrazki, jedni wczytani w dzienniki starają 
się wyłowić z nich każde słówko budzące radość 
lub niepokój do tych drugich tj. pesymistów należą 
nieliczne jednostki, składające się przeważnie ze 
słomianych wdowców. Czasem wpadają oni w pa- 
syę jak jakiś niedobitek hakaty sta w bezsilności 
swej rozpoczyna wycieczki przeciwko nam skiero­
wane i usiłuje w ten sposób zamącić niemi panu­
jący niepodzielnie „Burgfrieden". Inni skrzętnie 
słuchają wiadomości, jakie niesie poczta pantoflo­
wa, uprzedzające zawsze o kilka godzin wszystkie 
nasze zwycięstwa.

Zaś trzecia kategorya to przedstawiciele rycer­
stwa popytu i podaży, uspokojeni oddalającym się 
ciągle terenem wojny od naszego nuasta. Dodają 
oni kolumny cyfr. mnożą je i dzielą, przeprowadza 
ją w międzyczasie krótkie konfereneye z towarzy­
szami po fachu i obliczają zawartość dobrze napeł­
nionych portfeli. Ci najmniej mogą się żalić na wy­
padki wojenne, a przedłużone moratoryum pomaga 
im tylko u wielkich pieniężnych obrotach, z k tó­
rych ciągną szalone zyski. Cieszmy się zatem, że 
i tacy się przecież wśród nas znajdują, którzy po­
trafią wykorzystać nawet te najcięższe chwale, ja ­
kie społeczeństwo przechodzi, kładąc na ofiarę wy­
padków swą krew i mienie, ci bowiem odegrają 
w życiu gospodarczein po skończonej wojnie bar­
dzo poważne role i do nich bowiem przyszłość na­
leży. 1’ozateui wesoło spędzają Krakowianie czas, 
przepełniony zawsze tea tr ściąga poza kawianiami 
wszystkich, którzy rozerwać się pragną i zapomnieć 
chcą o szarzyźnie życie, jakie pędzi się w ewakuo- 
wanem do połowy mieście.

Opieka nad wygnańcami wojennymi. Ja k  wiado­
mo, Wydział krajowy ujął w swe ręce akcyę dal­
szej opieki nad wygnańcami wojennymi w krajach 
koronnych. Przy Wydziale krajowym zostało utwo­
rzone osobne biuro w tym celu a z ramienia W y­
działu krajów, będą ustanowieni na poszczególne 
kraje i miejscowości komisarze opiekuńczy. W pier­
wszym rzędzie wykorzysta Wydział krajowy tę 
okoliczność, iż już istnieje cała sieć dobrze fun- 
kcyonujących Komitetów i Sekrctaryatów' dla nie­
sienia pomocy wygnańcom i wejdzie z nimi w kon­
takt. uznając je jako swoje organa. Z poszczegól­
nych Sekretaryatów i Komitetów opiekuńczych, 
wpłynęły już w tym względzie podania do W y­
dział) krajowego. Tam, gdzie jeszcze akcyi opie­
kuńczej brak, czynione są starania, by w jaknaj- 
krótszym czasie potworzyć Komitety, a będzie to 
z wielką korzyścią dla wygnańców.

W L e i b n i t z (Libnica) w Styryi, zawiązał się 
przed pani tygodniami Komitet dla wygnańców 
w barakach pod przewodnictwem ks. Adama Pie- 
rzowicza i działa bardzo dodatnio wśród licznej ko­
lonii barakowej — nie długo będzie tam otwarta 
szkoła ludowa i pierwsze klasy gimnazyum.

W pierwszych tygodniach postu staraniem księ­
cia biskupa S a p i e h y ,  odbędą się w miastach 
barakowych w C h o c e n i u  i L i b n i c y misya 
dla ludności polskiej.

Prezydent miasta Dr Leo wyjechał dziś rano na 
zaproszenie Namiestnika do Białej. Prezydent dziś 
wieczór powraca do Krakowa.

Pan Harden recte Witkower, wydawca. „Zu- 
kunft1 — znowu uznał /.a stosowne narzucić się 
społeczeństwu polskiemu ze swemi uwagami o sto­
sunku Polakow do zagranicy i o sprawie polskiej 
wogóle. W ostatnim zeszycie „Zukunft" umieszcza 
mianowicie na czele swych wywodów wstęp pod 
napisem D m o w s k i - M a r s c h  i dowodzi, że Po­
lacy śpiewają dawny marsz Dąbrowskiegodo no­
wych słów, k*óre pisze Dmowski.

Wstęp iiat/..:ny  „Zukunft11 przynosi poza tem 
wiele ciekawych wiadomości historycznych, zwła­
szcza odnośnie, do działalności margr. W i e l o p o l ­
s k i e g o  w latach Ir  61— 3.
Całość wywodów zmierza wyraźnie do tego, aby 
jątrzyć przeciw drugim, ośmieszyć ruch z 1863 r. 
jakoteż obecne Legiony.

Na zarzut zdrady, popełnionej rzekomo przez 
Polaków -  nikt w Polsce oczywiście p. Hardeno- 
wi odpowiadać nie będzie.

O dodatek wojenny dla urzędników. Sprawa do­
datku wojennego dla urzędników bawiących w 
Krakowie mimo energicznej akcyi z ich strony a 
życzliwego poparcia władz i kierowników biur nie 
»noże dojść do pomyślnego rozstrzygnięcia. Cała 
sprawa utknęła w urzędach centralnych i nie sły­
chać nic o rychłem załatwieniu. W arunki bytu 
świata urzędniczego pogarszają się coraz bardziej, 
a potęguje to wzrastająca drożyzna i coraz to nowe 
taryfy maksymalne. Ostatnio posłali urzędnicy do 
Wiedaia urgea* z załączeniom taryfy z zeszłego

miesiąca, obecnie zaś wobec mającej się pojawić 
nowej taryfy przedsiębiorą podobny jak poprze­
dnio krok. — Niestety urgensy urzędnicze jak 
dotychczas, nie odnoszą skutku, petenci nie tracą 
jednak mimo to nadziei, że rząd weźmie pod uwagę 
ich wyjątkową tutaj sytuacyę.

Nowa taryfa. Z regulamoscą godną lepszej spra­
wy pojawiają się w Krakowie coraz to nowe tary ­
fy. Każdy prawie miesiąc ma swoją coraz to wyż­
szą! W szystko drożeje w sposób niedający się wy- 
tłomaczyć ani wojną, ani wyjedzeniem, ani nawet 
odcięciem dowozu. Nie ma wprost przedmiotu, k tó ­
ryby w ostatnich czasach nie podskoczył w cenie 
od 80% — 100%, a jedna rzecz tylko zachowała 
swą wartość tj. narzekania biednych Krakowian 
na drożyznę — tak  jak  dawniej — nie mają żadnej 
wartości ani egzekutywy. Jak a  tego przyczyna ?... 
Zarząd gminy i władze czynią wszelkie wysiłki, 
by ulżyć ludności, lecz stale paraliżują ich akcyę 
handlarze i kupcy krakowscy. W alka gminy z nimi, 
prowadzona jest przez pierwszą lojalnie i może za 
łagodnie wobec nieuczciwości naszych kupców. 
W Krakowie nie brak prowiantów, jest ich na kil­
ka miesięcy, nawet parę la t ! ale przebywają one 
w ustronnych magazynach, ściśle incognito ! Go­
dzien zwożą do Krakowa pociągami mąkę, naftę, 
sól itp. i wszystko to niknie gdzieś w czeluściach 
skrytek naszych handlarzy, występując na światło 
dzienne... po każdej taryfie i to nu krótki tylko 
przeciąg czasu. Ktoś złośliwy powiedział, że K ra­
ków gotów wygłodzić całą monarchię, a ludność 
jego w ym rze!... 7. głodu i wyczerpania. Zaiste 
złośliwy a prawdopodobny paradoks, powstały na 
tle orgii lichwy żywnościowej w naszem mieście.

Biuro Patronatu dla Spółek oszczędności i poży­
czek przy Wydziale Krajowym we Lwowie. — 
Z dniem 1 lutego 1915 roku przeniosło się Krajowe 
Biuro Patronatu dla Spółek oszczędności i pozy • 
czek na razie bez Krajowej Centralnej Kasy 
dla Spółek -— do Krakowa, ul. Reformacka I. 3, 
(dom Syndykatu rolniczogo, 11. piętro). Natomiast 
Krajowa Centralna Kasa dla Spółek rolniczych — 
której dyrektor - referent Dr Dubowski, wyleczy­
wszy się z odniesionej na polu walki rany, objął 
już swoje czynności — pozostaje w dalszym ciągu 
w Wiedniu razem z Wydziałem i Bankiem Krajo­
wym (I. Dominikanerbastei 19). W skutek tego u- 
prasza się o ścisłe i dokładne korespondowanie od­
dzielnie z Biurem Patronatu, a oddzielnie z Krajo­
wą Centralną Kasą w sprawach do każdej z nicti 
należących i pod właściwymi wyżej podanymi adre­
sami, gdyż w przeciwnym razie odwlecze się i u tru­
dni załatwienie źle zaadresowanej sprawy.

Współpracownik naszego pisma jeńcem wojen­
nym. Inżynier Henryk Mianowski, profesor tu te j­
szej „Szkoły Przemysłowej", znany ze swych cię 
t> ch artykułów ekonomicznych, umieszczanych w 
naszem piśmie, jako porucznik 30. p p. przydzielo­
ny został na komendanta lwowskiego dworca kole­
jowego. Następnie ranny pod Gródkiem i chory na 
reumatyzm, przebywał przez kilka tygodni w je­
dnym ze szpitali peszteńskich. Przed dwoma mie­
siącami powrocił na plac boju, gdzie 25 grudnia
0 godzinie 3 popołudniu otrzymał ranę postrzałową 
w lowre przedramię, które równocześnie zostało 
złamane. Przy uprzątaniu pobojowiska zabrali go 
rosyjscy sanitaryusze, skąd odesłano go do szpitala 
w Kijowie, a obecnie bawi w szpitalu w Moskwie. 
Tak z Kijowa jak również z Moskwy otrzymała 
rodzina Inż. Mianowskiego wiadomości pisane na 
oryginalnych kartkach korespondencyjnych rosyj­
skich, na których widzimy pieczęcie „Biuro Czer­
wonego Krzyża" i znaki cenzury rosyjskiej i au- 
stryackiej.

„Stowarzyszenie nauczycielek”, pragnąc zaradzić
1 pt akowi szkół dopełniających w obecnym czasie 
urządza w godzinach wieczornych bezpłatny kurs 
nauki języka polskiego, rachunków, historyi, geo­
grafii i śpiewu dla starszej młodzieży żeńskiej i do­
rosłych. Wpisywać się można na te wszystkie lub 
poszczególne przedmioty w biurze kursu ul. Kar­
melicka 1. 32, £1. p. codziennie od godz. 6—7 wie­
czorem. Nauka rozpocznie się- • inia. 8 lutego.

Wspólna adoracya Przen. Sakramentu dla księży 
krakowskich odbędzie się dnia 4 lutego hr. we 
czwartek w kościele św. Flory:.mt na Kleparzu od 
godz. 6—7 wieczorem.

W gimnazyum V. przy ul. Kochanowskiego 1. 5 
mogą znaieść jeszcze przyjęcie uczniowie, którzy 

‘dotąd do żadnego zakładu nie uczęszczają, o ile się 
/głoszą przed 10 brn.

Egzauiiu wstępny na I. kurs wyższej szkoły prze­
mysłowej odbędzie się w sobotę 6 brn. o godzinie 
:) przedpołudniem. Uczniowie zechcą się zebrać 
w tym dniu o godzinie 8 min. 30 u wejścia do bu- 
tlynku szkolnego od strony „Wenecyi".

Wspólnicy kozaków. Dzisiaj odbyły się rozprawy 
przeciw 11 osobom, oskarżonym o rabunki wojenne 
dokonane w Wieliczce, Bochni i Niepołomicach.

Poparzenie. 3-letni syn wyrobnika Kazimierz Ko­
złowski, zamieszkały przy ul. Dąbie pod 1. 25, uległ 
wczoraj fatalnemu poparzeniu, mianowicie pijąc 
gorącą herbatę wylał ją  na siebie. Nieszczęśliwego 
chłopca opatrzyło Pogotowie ratunkowe, zostawia­
jąc opiece domowej.

Kronika zamiejscowa
Czy Austrya może być wygłodzoną ? Na temat

powyższy toczy się obecnie dosyć ostra polemika 
pomiędzy umiarkowanym organem wiedeńskim 
„lnforniation" a budapeszteńskim organem „Pester 
Lloyd". Chodzi o różnicę zdań co do tego, czy Au- 
stiya  i Węgry posiadają obecnie tyle zapasów zbo­
ża, że nie potrzebują się obawiać wygłodzenia. — 
Urzędowe koła wiedeńskie twierdzą, iż na W ę­
grzech znajdują się i znajdować się powinny J e ­
szcze wielkie zapasy zboża i mąki, podczas gdy 
ofieyalne organa węgierskie stanowczo temu za­
przeczają. „Information" skarży się gorzko na „Pe­
ster Lloyd" i stojące poza tą  gazetą koła magnatów 
węgierskich, wielkich handlarzy i kapitalistów, któ­
rzy stanowym swoim egoizmem rzekomo nie mało 
utrudniają pozycyę mocarstwa za granicą. Dają 
bowiem opinii publicznej nader pożądany argument 
w- rękę: krótki tylko czas jeszcze, a Austryi zabra­
knie żywności i nie będzie już dłużej w stanie dalej 
prowadzić wojnę. „Kanclerz Bethmann Holweg nie­
dawno oświadczył kategorycznie, że Niemcy nie 
mogą być w wojnie wygłodzone... jakimż prawem 
śmie teraz „Pester Lloyd" twierdzić, że Austro- 
W ęgry mogą być wygłodzone ?“ — zapytuje organ 
wiedeński.

Polacy — internowani w Rosyi. Polski komitet 
opieki nad jeńcami Polakami, Czechami i innymi 
Słowianami nadesłał do „Kuryera Warszawskiego" 
w połowie stycznia zawiadomienie treści następu­
jącej : „Otrzymaliśmy list z Tobolska z prośbą o 
umieszczenie w „Kuryerze Warszawskim" nazwisk

następujących jeńców cywilnych Polaków : Stefan 
i Stanisław Kliszczyńscy, Antoni Wójcik, Ignacy 
i Mateusz W ojnarowie, Franciszek Chlub (ze Zgie­
rza), Józef Groczyński, Wacław i Adolf Olszańscy, 
Józef Sędzielew-ski, Michał Wołojczyk, Ludwik 
Pauszek, kórzy zostali zesłani do Tobolska. Ktoby 
z członków ich rodzin pragnął do nich napisać, lub 
przesłać im m ateryalną pomoc, niech adresuje do 
Tobolska, ul. Tułacka 1. 12, dom Zapietina. Bieda­
cy resztkami drobnych oszczędności wzajemnie so­
bie dopomagają, ale te już są na wyczerpaniu".

Ja k  nam donoszą, znaczna ilość jeńców Polaków 
z Galicyi znajduje się w Tiumieniu. Wiadomość ta 
już po raz drugi przedostała się do pism warszaw­
skich i sądzimy, że powinna ułatwić poszukiwania 
rodzinom jeńców.

Wybór Sienkiewicza członkiem honorowym Aka­
demii nauk. W Petersburgu dnia 11 bm. odbyło się 
doroczne posiedzenie uroczyste cesarskiej Akade­
mii nauk pod przewodnictwem jej prezydenta, wiel­
kiego księcia Konstantego Konstantynowicza. Po 
odczytaniu sprawozdania z działalności trzech wy­
działów Akademii w r. z., prezydent ogłosił nazwi­
ska nowo obranych członków A kadem ii: 14 człon­
ków korespondentów, 8 członków rzeczywistych 
i 1 członka honorowmgo. Tym członkiem honoro­
wym został Henryk Sienkiewicz. Towarzystwo iiU- 
ratów w Moskwie wysłało do Sienkiewicza adres 
z okazyi mianowania go członkiem honorowym 
Akademii w Petersburgu.

Jak  widzimy prasa niemiecka uprzedziła fakt 
a może przypomniała naszego zasłużonego pisarza 
swemi nań napaściami, powodując tem ponowne 
jego odznaczenie, które równie dobrze i bez zdzi­
wienia nastąpić mogło we wszystkich Akademiach 
Umiejętności świata.

Poseł serbski przy Watykanie. Król serbski pod­
pisał dekret, nominujący doktora Michała Gawri- 
lowicza posłom przy Stolicy świętej. Na ogół przy­
jęto nominacyę tę bardzo życzliwie; rząd uczynił 
tu trafny wybór, gdyż Gawriłowicz nadaje się, jak 
rzadko kto do sprawowania takiego urzędu, jest 
profesorem filozofii, ceniony jako wybitny historyk. 
Był prezydentem archiwum, a pod koniec posłem 
w Oetynii.

Nędza Polski a prasa czeska. Poczynają ukazy­
wać się. w prasie czeskiej coraz liczniejsze artyku­
ły, w których zwraca się uwagę na tragiczny los 
ziem polskich, z których, jak  się zdaje, pozostaną 
tylko ruiny i zgliszcza. Pomiędzy innemi zajmuje 
dę tematem tym także „Wenkow", którego zda­
niem nie powinno hyć rzeczą obojętną dla świata 
kulturalnego, jeżeli 12 milionów Polaków na zie­
miach objętych wojną obecnie skazanych zostało 
iia nędzę. Na ziemiach polskich zapadnie decyzya 
o przyszłym składzie Europy, a Polska sama ma 
być ofiarą tej docyzyi ?

Stan zasiewów jesiennych. Według doniesień 
„Międzynarodowego Rolniczego Biura statysty 
, znego" w Rzymie, stan zasiewów jesiennych 
przedstawia się następująco. We Włoszech wzrosła 
powierzchnia ziemi uprawnej w porównaniu z ro- 
Kiem 1914 (5,000.000 ha) o 5 proc., w Kanadzie 
(523.656 ha) w porównaniu z rokiem poprzednim
0 33 proc., w Stanach Zjednoczonych (16,698.723 
ha) o 11 proc., w Indyach (11,611.888 ha) o 22 proc. 
Co się tyczy stanu zasiewów, nie zaszły żadne nad­
zwyczajne zmiany.

Przeciw szpiegom w Alzacyi Górnej. Biuro Wol- 
ffa donosi ze Strassburga : Komendant tamtejszej 
•/•.{.logi Gaede wydał następujące obwieszczenie:

„Należy przypuszczać, że w Alzacyi Górnej znaj­
dują się jeszcze wojskowi francuscy. Im i ich wspól­
nikom udziela się ogólnego pardonu, o ile zgłoszą 
się dobrowolnie u władzy wojskowej do dnia 31 
stycznia. Kogo po tyin dniu schwycą, tego będzie 
się traktowało jako szpiega. Kto ukrywa szpiegów', 
odpowiadać będzie przed sądem wojamym".

Machinacye przeciw Niemcom. Berlińska „Voss. 
/.tg" donosi o machinacyaeh niejakiegoś Poultney 
Vigelowa, który w „Times" zamieszcza długi a rty ­
kuł rzeciwko Niemcom, dowodząc, że zwycięstwo 
niemieckie byłoby klęską dla Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki północnej. Ów Vigelow uważał się 
za szczególnego przyjaciela cesarza niemieckiego, 
co przypomina także „Koeln. Ztg" i przed laty na­
pisał historyę o niemieckich wojnach przeciwko 
Napoleonowi. „Voss. Ztg" kończy swój a r ty k u ł:
1 Vigelow jest jednym z przywódców swego kraju, 
i on był kiedyś przyjacielem cesarza i sławił Niem­
cy Czegóż należy się wtedy spodziewać od innych!

Śmierć nestora czeskiego „Sokoła”. Prasa cze­
ska przynosi żałobną wiadomość o śmierci najstar­
szego sokoła na ziemiach czeskich, notaryusza 
Adolfa H a j k a, którego nazwano nestorem nietyl- 
fco sokolstwa czeskiego, alo i wogóle słowiańskie­
go, gdyż dożył 90 lat. Pogrzeb jego był manife­
s tac ją  całego świata sokolskiego w Czechach.

Zgon zasłużonego przywódcy Słowaków. W Cie­
szynie zmarł kanonik ks. Dr Franciszek I w a n  o- 
e z y, najwpływowszy przywódca duchowny Sło­
waków węgierskich. Zmarły zasłużył się wielce 
około kulturalnego rozwoju narodu słowackiego 
na Węgrzech i powszechnie uważany był za naj­
czcigodniejszego syna tegoż narodu.

Za doradę w sprawie moratoryum dla urzędni­
ków 7.1ożył w uaszej Redakcyi na cele wskazane 
odezwą księcia Biskupa Adama Sapiehy urzędnik 
kolejowy N. N. 2 kor.

Repertuar Teatru Miejskiego w Krakowie.
Środa. „Oj mężczyźni, mężczyźni!", komedya w 

4 aktach Kaz. Zalewskiego. — Ceny miejsc naj­
niższe.

Czwartek. „Robert i Rertrand", operetka w 5 
rk taeh  Wł. Anczyca.

Ha froncie karpat-hiin.
Medyolan, 3 lutego.

„Cor. della S era" stw ierdza, że działalność 
sil austro-niemieckich jest głównem wydarze­
niem obecnej fazie wojny. Na froncie 160 k i­
lom etrow ym  od Dukli do W yszkow a dokonu ją  
się szybkie ruchy  w ojsk. W P etersb u rg u  liczą 
się z wielką bitwą na północ od Karpat. W y ­
wrze ona w ielki w pływ  na operacye w Serbii i 
S iedm iogrodzie.

Berlin, 3 lutego.
„Beri. T agb l."  donosi, że ofenzywa austrya- 

cka w Karpatach robi postępy. Węgry są wolne 
od wroga, podobnie i przełęcze karpackie. Ocze­

kiwać należy wielkich walk

Urzędnicy au stry accy  ty ch  m iast o trzy ­
m ali w ezw anie, by być w pogotow iu do drogi.

R osyjskie pisma stw ierdzają , że dobre pozy- 
cye i liczne linie kolejow e znakom icie w spierają 
ofenzyw ę au s try a c k ą  na  południe od Przem yśla.

Wiedeń, 3 lutego.
„R ussk ija  W jedom osti" donoszą (w edług 

dzienników  w iedeńskich) o rozpoczęciu ogólnej 
rosyjskiej ofenzymy na froncie austro-w ęgier- 
skim , ab y  udarem nić dalsze rozciągnięcie tego 
fron tu . Na Przemyśl otworzono gwałtowne 
oombardowanie, udało  się jed n ak  w yrządzić  
ty lko  szkody w m ateryale . Z resztą  nie należy 
się liczyć z rychłą  zm ianą na  ty m  obszarze.

„R iecz" i „G ołos M oskw y" w yw odzą, że o- 
fenzyw a a u s try a c k a  zm usiła R osyan  do zanie­
chania operacyj pod Bochnią i do koncen tracy i 
pod Tarnow em . D obrze k ry te  b a te rye  au stry a - 
ckie w yrządzają  straszne szkody R osyanom , a 
jeden  pułk  kozack i został ich ogniem  praw ie 
zniesiony. S tra ty  są po obu stronach  ogrom ne.

„Now. W rem ia" k o n sta tu je , że zw ycięski po­
chód R osyan  na B ukow inie spo tkał się z opo­
rem  au stry ack ich  w ojsk, k tó re  zosta ły  n ag ro ­
m adzone n a  Bukow inie i w K arp a tach  w schod­
nich. S toi się przed zagadką : P o lsk a  i G alicya 
zdają  się być obojętne d la  sprzym ierzonych, a 
hasłem  ich są: P ru sy  W schodnie i Bukow ina.

O ficyalnie donoszą z rosy jsk ie j strony , że 
m arsz (!) ro sy jsk i dokonuje  się w G alicyi na  
froncie od przełęczy dukielsk iej do W yszkow a. 
Opór A ustryaków  jes t gw ałtow ny. Koło prze­
łęczy beskidow ych (Użok?) m usieli R osyanie 
przed silną p rzew agą n ieprzy jac iela  cofnąć się 
na przygotow ane pozycye.

Parcie Niemców 
na Paryi-

Berlin, 3 lu tego.
„B erliner T a g e b la f  donosi z R o tterdam u: 

W spółpracow nik w ojenny „T im es" je s t zapa­
tryw ania , że N iem cy w krótce spróbują wywrzeć 
silny nacisk, aby przełamać prawe skrzydło 
{.przymierzonych 1 pójść pod Paryi.

Walki Turków  
z Anglikami.

Konstantynopol, 3 lutego.
A jenęya tel. Milli og łasza te leg ram  swego 

specyalnego k o responden ta  z B agdadu:
L iczący około 100 ludzi i oddział w ojsk  oto- 

m ańskieh zaskoczył w  nocy  obóz angielsk i n a ­
przeciw' K o m a i rozpędził 2 w ielkie b a ta liony  i 
zadał im podczas ucieczki ciężkie s tra ty . A n­
glicy  strac ili ta k  dalece głow y, że przez 2 go­
dziny się naw zajem  ostrzeliw ali i zadali sobie 
dalsze s tra ty .

N astępnego dnia z brzaskiem  o tw orzy ły  2 
szw adrony  ang ielsk iej kaw alery i pod ochroną 
kanonierk i ogień na  nasz m ały oddział. Rów no­
cześnie w ysadzono na  ląd  angielskich  żołnierzy, 
ab y  zebrali zbiegłych żołnierzy  angielskich . N a 
sku tek  naszego dzielnego oporu musieli A ngli­
cy pierzchnąć w k ie ru n k u  południow ym , przy- 
czem zostaw ili na polu w ielu poległych, m iędzy 
tym i 1 kap itana . Inne znajdu jące się n a  kauo- 
nierce w ojska nie odw ażyły  się w yjść na ląd, 
gdyż nasze w ojska obsadziły  brzeg. A nglicy  eo- 
fnęli się, spaliw szy 2 dom y arabsk ie .

W niełasce u cara.
Berlin, 3 lu tego.

W edle w iadom ości „N eue Z tlricher Z eitung" 
z P e te rsb u rg a  w ykreślono z lis ty  urzędników  
dw orskich carsk ich  kam erdynerów  barona A n­
drzeja M aidla, k ap itan a  drugiego rzędu barona 
M aksym iliana von E ngelhaw d ta  i barona G u­
staw a Taube.

„Y ossische Z eitung", z k tó re j w yjm ujem y tę 
no ta tk ę , dodaje  z przekąsem  od siebie: Odpo­
wiednio do tego m usieliby R enuenkam pf, Ew- 
roth, K eller, K orf i k ilk a  tuzinów  innych być 
w ykreślonym i z arm ii, a ks. O ldenburg, Leuch- 
tenberg  itp . z lis ty  rodziny carsk iej, aż w  końcu 
car jako  H olstein G ottorp  pow inienby sam sie­
bie w ykreślić.

Oo serca Anglii.
Paryi, 3 lutego.

(T. B.) „T em ps" donosi, że czynność niemie­
ckich łodzi podwodnych stworzyła bardzo tru­
dną sytuacyę. Z atopienie czterech  ok rę tów  h an ­
dlow ych było pierw szem  urzeczyw istn ieniem  za­
m iaru ad m ira lic ji niem ieckiej, k tó ra  chce w oj­
nę rozszerzyć na handel angielsk i i p rzeprow a­
dzić ją  p rzy  pom ocy łodzi podw odnych, k tó re  
w targnęły  już na- Morze Irlandzk ie , to  znaczy 
do serca Anglii.

Oburzenie Francyi i Anglii.
Wiedeń, 3 lu tego.

Dzienniki niem ieckie o trzym ują z B iu ra  W olf­
fa tek s t ośw iadczenia francusk iego  m in ister­
stw a  m ary n ark i p ro testu jącego  przeciw  ak cy i nie- 
m ieckich łodzi podw odnych. N ota  francuska  
brzmi:

Ze w zględu na  pew ien stop ień  szacunku d la  sa­
mego siebie, m ary n ark a  n iem iecka za tap ia ła  do­
tychczas w ogóle o k rę ty  handlow e sprzym ierzo­
nych m ocarstw  dopiero w ów czas, g d y  przedtem  
osadę przeniosła na swe o k rę ty , lub zezw oliła 
jej się u ratow ać, M ożnaby je j zarzucić, że w y­
ją te k  od te j regu ły  uczyn iła  ty lko  dotychczas 
za tap ia jąc  zbrodniczo francusk i parow iec po­
cztow y „A dm irał G au tam e" koło Boulogne, k tó ­
ry m ając na pokładzie  belg ijskie ko b ie ty  i dzieci 
trafiony  to rpedą w yrzuconą przez niem iecką 
łódź podw odną, szczęśliw ie jed n ak  m ógł dop ły ­
nąć do w ybrzeża z pom ocą przy jaznych  okrętów  
k tó re  u ra tow ały  w iększość pasażerów .

Dzisiaj zdecydow ała się n iem iecka m arynar­
ka  planow o i lekkom yślnie ignorow ać praw a 
ludzkości. Oficerowie o trzym ali rozkaz na  nic

nie zw'ażać i w ykreślić  się z lis ty  ludzkości. —  
N iem ieckie łodzie podw odne ostrzeliw ały  30 s ty ­
cznia bez poprzedniego ostrzeżenia  4 angielskie 
parow ce handlow e, z ty ch  dw a koło H avre, dwa 
zaś n a  Morzu Iry jsk iem . C ały  św ia t ze zgrozą 
staw i opór tak iem u postępow aniu  w ojennem u 
n iegodnem u cyw ilizow anego narodu.

Londyn, 3 lu tego.
Rów nież i ang ie lska  adm ira lieya  og łasza te ­

raz kom unikat oburzenia na sposób prow adze­
nia w ojny m orskiej przez Niemców, w  k tó rym  
zaznaczono, że flo ta  n iem iecka je s t o tw arcie  
zdecydow aną zniew ażać św iadom ie i sy stem a­
tycznie  p raw  anarodów . W sk u tek  to rpedow a­
nia bezbronnych okrę tów  handlow ych w ystąp i­
ły  N iem cy z tow arzystw a ludów  cyw ilizow a­
nych. C ały  św ia t p e łn y  je s t obrzydzenia  z po- 
wTodu ły ch  czynów , k tó re  są n iegodne narodów  
cyw ilizow anych. (Biuro W olffa).

flngUlsKie transporty wojskowe
Hamburg, 3 lu tego.

Oiicyahiifc og łasza „T em ps" z B rukseli:
W edług w iadom ości z H a v ru , ang ie l­

skie tran sp o rty  okrętow e z w ojskam i rozpoczę­
ły się dnia 15 stycznia  i trw a ją  bez przerw y  d o ­
tychczas. Doniesienia o setkach tysięcy żołnie­
rzy są bez wątpienia przesadzone, ponieważ co­
dziennie lądują trzy do czterech tysięcy żołnie­
rzy. A ngielskie tran sp o rty  w ojskow e przybyw a^ 
ją  w szystk ie  z P ourtsm outh . F orm alne zam knię­
cie po rtu  w H aw rze nie je s t zaiuierzonem , ale 
ruch handlow y je st zupełnie w strzym any , po­
niew aż w szystk ie  baseny  są  zaw sze p rzepeł­
nione angielskim i transpo rtam i wojskowymi.

W Warszawie.
Frankfurt. (T. pryw .) „F ran k f. Z tg1 donosi, że 

ludność W arszaw y opuszcza m iasto. Banki za­
m knięte. B rak środków  żyw ności.

Roaya a Rumunia.
B ukareszt. (Tel. pryw .) D zienniki donoszą, 

że lio sy a  zgrom adziła w  lsm ail w B esarabii 24 
tysiące żołnierzy i że tak że  w K ilii n iedaleko  
gran icy  rum uńskiej dokonu je  się k o n c e n tra c ja  
w ojsk rosyjskich.

Greckie zbrojenia.
Berlin. (Tel. pryw .) „B erliner T a g e b la t f  do­

nosi z K o n stan tynopo la  : Z wielkiezn napręże­
niem  śledzą tu ta j postaw ę GrecyL G recya ma 
podobno czynić przygo tow ania  do uiobiiiaaeyi i 
dale j fo rty fikow ać swe gran ice.

Liebknecht w wojaku.
Berlin. (Tel. pryw .) G łośny an ty in ilita ry s ta  

poseł socyalistyczny , D r K aro l L iebknecht, k tó ­
ry  przy o sta tn iem  uchw aleniu pożyczki w ojen­
nej w' parlam encie niem ieckim  przeciw  tejże 
pro testow ał, został zac iąg n ię ty  do w ojska. L ieb­
knecht liczy obecnie 43 la ta , a  zatem  należy  do 
pospolitego ruszenia. Na razie w ysłany  został 
do K istrzyna. Pozatem  zaciągn ięty  tak że  zo­
stał inny  poseł socyalistyczny  51-letn i Góhre. 
Był on daw niej pastorem  i z pow odu ra d y k a l­
nych zapa tryw ań  i referatów , jak ie  sw ego czasu 
w ygłaszał, m usiał u stąp ić  z urzędu i w stąp ił do 
p a rty i socyalistycznej.

' Niedomagania w armii francuskiej.
Paryż. (T. B.) „H um anite" w yw odzi w a r ty ­

kule w stęp n jm , że ty lko  w tedy  będą możliwe 
najw iększe w ysiłk i arm ii, po trzebne do osią­
gnięcia zw ycięstw a, jeżeli n ieporządk i w  w ojsku 
i w in ten d an tu rze  w ojskow ej wreszcie zostaną 
usunięte. K rążą  dziw aczne pogłoski. Mówią o 
źle dostarczonych  uzbrojeniach i o w ielu paso- 
żj tach , znajdu jących  się w in tendan tu rze , k tó ­
rzy  kosztem  pań stw a c iągną  ogrom ne zyski. — 
Mówią, że w ojskow i urzędnicy  z uprzejm ości 
politycznej lub osobistej przenoszą osoby w oj­
skowe z fron tu  do m agazynów , m ów ią o licz­
nych skargach  na służbę san ita rn ą  i t. d. J e ­
żeli te  w szystk ie  n ieporządk i nie zostaną usu­
nięte, w'ówczas nie m ożem y się niczego spo­
dziew ać, naw et g d yby  sami geniusze sta li na 
czele naszej arm ii.

Używanie automobilów w Niemczech.
Frankfurt. (Tel. pryw .) Z astępcza generalna 

kom enda X V III korpusu  arm ii, podaje  do w ia­
domości rozporządzenie m in isterstw a w ojny 
z 10 stycznia, że autom obilów ' nie wolno uży­
wać do innych celów , ja k  ty lko  ściśle w ojsko­
wych, a w- danym  razie w yłącznie ty lko  w  ra ­
zach nadzw yczajnej po trzeby . Sam ej benzyny 
do popędu autom obilów  używ ać nie wolno, 
gdyż do tego celu zupełnie n ad a je  się benzol 
.p roduk t d esty lacy i suchej w ęgla kam iennego, 
gatunkow o cięższy od benzyny i k rzepnący  przy 
0°). Jed jm ie  p rzy  tem pera tu rze  niższej od 9° C. 
można dodaw ać doń 25 proc. benzyny.

Ja z d y  autom obilów  w ojskow ych m ają  się od­
byw ać bezw arunkow a ty lko  w celach służbo­
wych. Co się tyczy  autom obilów  pryw atnych , 
to rozporządzenie pow yższe nakazu je  jakrtaj- 
w lększe oszczędzanie m atery a łu  popędow ego, 
w przeciwmym razie w inow ajcę m ożna pocią­
gnąć do odpow iedzialności.

Japonia w Kiaoczau.
Genewa. (Tel. pryw .) W edług  „ P e tit  Pari- 

sien" m ikado zarządził, że T sing tau  m a być 
drugim  (po Porcie A rtu ra) portem  w ojennym  
oceanow ej flo ty  japońskiej.

Na Syberyę.
Sofia. (Tel. pryw .) Z K ijow a donoszą, że w 

ubiegłą środę 41 uw ięzionych n o tab li (zapew ne 
polityków  i urzędników ) przew ieziono z G alicyi 
do T obolska na S j7beryę.

Rozdział Chleba w Niemczech.
Berlin. (Tel. pryw .) M agistraty  m iasta B erli­

na i przedm ieść berlińsk ich  ogłaszają  w  p i­
smach, że od pierwszego lutego w myśl rozpo­
rządzeń rządowych, używanie chleba ograniczo­
no do dwóch kilo tygodniowo na głowę. — 
W dw óch tych  k ilach  m ieści się już i m ąka 
w szelaka, u ż jw a n a  w tygodniu . Aby ła tw iej do­
konać po trzebnych  obliczeń, postanow iono, że 
chleby m ają być  w ypiekane w jednej w ielkości: 
chleb pszenny m a w ażyć 75 gram ów , chleb ży­
tni jeden, pó łto ra  lub dw a kila . K to  do tych  
przepisów  się nie zastosuje, podpaść ma karze 
w ięziennej lub grzywny.
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Wiadomości o zaginionych.
Ogłoszenia o zag,nionycn umieszczamy w tym dziale za opłaią 1 K. za jeden rai. 

Należytość należy nadesłać z góry.

M*’cbał Szw ec
konduKtor ze L w ow a obecnie  
w  Nowym  Sączu, kasarnia obro­
ny krajowej, poszukuje swojej 
żony Julii i adoptowanej córki 
Jadwigi, Wasynny Surmiakowej, 
wraz z córką prz> braną Stefa­
nią Bilińską. Ktoby ze znajo­
mych wiedział o ich pobycie, 
raczy łaskaw ie  ao treść  pod po­

danym adresem.

B. Bekisz
c. i k. szkoła sanitarna w  Gleis- 
dorfie koło Gracu, szuka rodzi­
ny Jakóba, Maryi i Julii Bekisz  
z Dem ianowa, pow. Rohatyn 

Galicya.

Michał Jaworski
kierownik szkoły lud. w Harcie 
górnej pow. Brzozów, obecnie  
ranny w  szpitalu w  Ncudek, 
Czechy, poszukuje swojej żony  
Michaliny, nauczyc. z Harty gór­
nej z synem Zdzisławem. Ła­
skaw e wiadom ości uprasza pod 

powyższym  adresem.

Józef i Stanisław  E inert
ranni żołnierze w  Rekonva!es-  
zentenheim w  Wiedniu XIV. 
Seizergasse Nr. 19. sala Nr. 40. 
poszukują sw ych  żon Maryi i 
Anny z dziećmi Romanem, H e­
leną, Leopoldem i Karolem, —  
którzy po opuszczeniu Lwowa  
mieii wyjechać w  stronę W ie­
dnia. Łaskawe wiadomości upra­
szają pod powyższym  adresem.

Jan W ójtów icz
ranny, w  k. u. k. Reservesp tal 
in Seebach bei Vi!lach Karnten, 
poszukuje sw oich  rodziców An­
drzeja i Paraskienii W ojtow i­
czów, żony Anny z Hubie p. 
Dobromil i brata ks. Piotra  
W ójtowicza, wikarego ze Stare­
go Sambora. Łaska we 1 wiado­
mości uprasza pod powyższym  

adresem.

Michał Stola/czuk
były konduktor M. Z. E w e L w o ­
wie, obecnie Yormeister k. k. L. 
F. K. D. Nr. 46, I. Batt. Feld- 
post Nr. 52 poszukuje awej żony  

z dzieckiem.

Jan Huk
k. k. Sanitatsschule w Gieisdor- 
fie obok Gracu, poszukuje ro 
dziców  i brała Stefana, Maryę  
i Stanisława Huk. Przemyśla-  

ny-L w ć w . -

Czesław Sidorowicz
porucznik III. p. p. legionów  pol­
skich 1. batalion, Feldpost der 
poln. Legionen Nr. 2, prosi kre­
wnych i znajomycn o ich adre 
sy, oraz o wiadome ści o żonie  
jego Maryi, pozostawionej przez 

niego w Żółkwi.

Antoni Kamiński
przy c. i k. sanitarnej szkole  
w Gleisdorfie obok Grazu, po­
szukuje sw oich krewnych a to : 
Michaliny Ławrowskiej i Heleny  
Marczak, obie były nauczycielki 

z okolic Turki (Galicya).

Stanisław  Koneczny
w Czarnym Dunajcu, poszukuje  
Weroniki Willner z siostrą ■ z 
dzieckiem, i Feliksa Wilinera z 
M yczkow iec , powiat Lisko. —  
Ktoby cośkolw iek o nich wie­
dział, raczy łaskawie mnie za­

wiadomić.

Gustaw Gruszka
z Tarnowa, oow rociw szy  z Ser- 
bi;, znajduje się obecnie w Pra 
dze, klin. Dra Prof. Kukuli Nr 24  
i poszukuje sw eg o  ojca Franci 
szka, braci Stanisława i M'cha 
ła i narzeczonej Anieli Szostak  
z Tuchowa, pochodzącej ze wsi  
Kozłów.'— Ł askaw e wiadom ości  

uprasza pod p o w \ż .  adresem.

G rzegorz Szwaj
z B ołszow iec poszukuje żony 
Karoliny z trojgiem dzieci, któ­
ra w ostatnich czasach pozosta­
w ała  w  Samborze, oraz braci 
Piotra, Stanisława i Tadeusza, 
którzy zostali powołani do 77 
pułku piechoty. Ktoby cokol­
wiek o nich wiedział, raczy d o ­
nieść pod adresem: Grzegorz
Szwaj, Landsturmetappen bata­
lion, 3 Kompania, Feldpost 56.

Tadeusz Szumański
iaucz z Krukienic p. Mościska, 
.szukuje żony Stanisławy ze 

ynkiem. —  Listy i pieniądze  
łożyłem dla żony u p. R óżyS on -  
lenstrahl — Wiedeń XV. Din-  

gelstadtergasse 24, I ,p. 10.

Henryk Matz
były uczeń cic wyższej szkoły  
przemysłowej —  legionista Ii-go 
pułku 5 kompanii rzekomo jdko 
ranny zaginął na polu bitwy pod  
Mołotkowem koło Nadwórny, 
dnia 29 października 1914 roku. 
T ow arzyszów  broni, przełożo-' 
nych, dotyczące władze, kołej  
gów i każdego ktoby w  tym 
kierunku dać mógł wyjaśnienie,  
a S7.czególnie tych, kórz /  byli 
z zaginionym w  bitwie lub ran­
nego widzieli, proszą o łaskaw ą  
wiadom ość i o adres —  rodzice, 
lózefowie Matzowie, - Kraków 
10/XII ulica Kościuszki 1 45.

GŁOS NARODU"

C. k. porucznik, Leopold Ba­
licki, Landsturmbat. 1/33 Feld­
post 41, prosi o bliższe w iado­
mości co dc swej żony, Jadwigi 
Balickiej, zamieszkałej do czasu  
zajęcia L w ow a przez Moskali 
w  Rozdole, obok Stryja, powiat  

zydaczowski.

Jan G ąsiorow ski
z Borysławia poszukuje żony 
Erazminy z dziećmi, oraz Ks. 
Wojciecha Karasia i Ks. Adama 
Chiebińskiego. —  Wiadomości 
uprasza pod adresem: Jan Gą- 
siorowski, k. k. Milit Eisenbahn. 

Sicherungsabteilung. Krynica

P. Stefanię Bałtow ską
żonę prof. gimn proszę w  imie­
niu męża o podanie obecnego  
adresu. Ks. Franciszek Kułak, 
Lipnik (M orawy) ul. Loucka 491.

Ktokolwiek by znał adres żony  
mojej Antoniny, która uszła na 
Węgry, raczy łaskaw ie  podać  

mi takow y pod adresem :

Józef Drew ko
Grybów Poste restante 22 O d­

dział żandarmeryi.

Mar> a M azurkiewicz
z Biecza (Galicya) obecnie w 
Reporyi (w  Czechach obok p ragi) 
prosi o adres swej bratowej 
E l ż b i e t y  M a z u r k i e w i c z o w i  

z Biecza.

Dolińska Ludwika
z Bruchnala ubecnie mieszka  
Budików  op Humpoiec Czechy,  
prosi o w iadom ość o familii 
Marcinów Dolińskich z Rado- 
choniec i K rrolów  Andresów  

z Brzazy.

Ktoby posiadał jaką w iadom ość  
o legioniście ze L w ow a

Adam ie F ryd lu
I pułk, I batalion, III kompania
II pluton, raczy zawiadom ić ro­
dziców pod adresem: Maniowy  
p. Harklowa (w szk le ludowej)

powiat N ow y Targ.

Stanisław  Cebula
poszukuje swojej żony Katarzy­
ny i bratanicy Zofii Cebulówny.  
Ktoby cośkolwiek o nich w ie ­
dział, raczy je łaskaw ie  o mnie 
zawiadom ić lub mnie da znać 
pod adiesem  : Stanisław Cebula, 
Eisenbahn-Sicher. Abt. Krynica-  

Zdrój.

Na prowlncyi aUbyuisC mulda
*

Baulsch (Morawy) — Czermin Bruno.
Olała — Fr. Schmalholz.
Bogumin-Dworzec — K. Schmelzer.
Czarny Dunajec — H. Walicka.
Cieszyn ul. Stefanii — Księgarnia „Stella".

„ ul. Jahna „Dom Narodowy" — K. Kotasówna, 
Dziedzice-Dworzec — Kar. Schmelzer.
Dziedzice Sp. spożyw — Gaj J.
Freudenthal (Śląsk ausir) — Thiel J. M.
Frydek — Greł Fr. i Synowie.
Inbbruk Erlerstr. 3. — F. Kaltschmid.
Jordanów — Białoński J.
Kalwarya gł. trafika — Banaś.
Kozy — T. Byrski
K rzeszowice — Kółko roln. St. Polaczek.
Kęty — A. Bier.

„ — Maks Pipersherg
M aków — E- Glatman,
M ilówka — Franciszek Knopp.
ML Boleclav (Czechy) — Nesnera Pavel.
Mor. Ostrawa — Pospisil, księg. lud.

„ „ — Adolf Perout.
M szana Dolna — J. Witkowska.
Nowa Góra p. Krzeszowice — Teodar Lasoń 
Nowy T ajg — H. Teichner.

— B. Massatsch.

iu naslępującicli miejscowościach.
] Opawa Johannsgasse 2. — Anna Brzeska.

Orłowa Śląsk austr. — J. Nowak.
O św ięcim  — Księg. kolejowa.
P rib u r — Busek Z. drive Alois Busek.
P riw oz k. Mor. Ostrawy — K. Miiiler.

„ „ „ — J- Kociel.
„ „ „ „ — K. Schmelzer.

R abka — L. W, Moskalski.
S kaw ina — Zapałowicz J., portyer kolej.
Skoczów Śl. austr. — Józef Kobiela.
Sucha — Księgarnia kolejowa.

„ — Edward Krupka.
„ — Ignacy Porzycki.

Szczakow a — Folga J.
Szczaw nica — S. Semmel.
W adow ice — Księg. Fr. Foltina.
W iedeń II dworz. kol. półn. — K. Schmelzer. 
W ieliczka — Rusecki.

„ — Mandziejowa N,
Z akopane -  Księg. kolejowa.

- -  Fr. Głuszek.
„ — Księg. L. Zwolińskiego.
„ — „ Podhalańska.
„ — P. Petecki.

Ż y w i e c  — Księg. P. Bielewicza.

W W IED NIU
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Dzielnica I
Bellariastr. 4.
Kohlmarkt 8.
Karntnerring 13.
Kfirntnerstr. 2.
Rotenturmstr. 14 
Jungferngasse 2.
Neutorgasse 15 
Tainfaltstr. 2.

11.
Schottengasse 14.
Wfihringerstr. 16.
Biuro dzień. Goldschmied Wellzeile 11

nabywać można przy
Dzielnica III.

Buerhavegasse 19

DzlelnLoa U
Taborstr. 61

Haupstr. 64.
90.

Rennweg 51.
77
35.

Ungargasse  24.

Dzielnica V.
Margarethf nstr. 42. 
Scłidnhrunnerstr. 43.

Dzielnioa VII.
Neubaugasse 65.

następujących ul-cach:
Dzietafca VIII,

Lercbenfelderstr. kiosk. 
Florianigasse 20. 
Lerchengasse 20.

J orephsradtergasse 20.
61.
5.

Alserstr. 51. 
Lerchenfelierstr. 65 

104.

Dzielnica 1 2 ,
Nussdorferstr. 4.
Lichtenste nstr. 36.

Admimstracyę
reslnuści

przyjmie ukończony prawnik, 
właściciel realności. Zgłoszenia:  
Biuro informacyjne Groble I. 8.

w Krakowie 
przenosi ?ię do now ego lokalu  

Flmyartska, 1
r ó g  p la c u  M a r y a o k la g a  

(n om  „pod M urzyn, mi*')

1 rozpocznie swą działalność 
z dniem I Iniegu 1915 ro n.

Jan Mycek
ranny, w  Ver. Rekonv. Haus 
Graz, Mtinzgrabenstr. Dom im ka-  
nerkloster, prosi o w iadom ość  
o swojej żonie Katarzynie i ro­
dzicach z Pi«rzchnego Jaślany 
pow Mieleckiego. —  Również  
inni ranni żołnierze z Dowiatu 
Mieleckiego, znajdujący się w  
tym samym szpitalu proszą o w ia­
domość o krewnych i znajomych.

Karol Adamko
z B ołszow iec poszukuje żony 
Ludwiki z dziećmi, która w  o s ­
tatnich czasach pozostawała w  
Stanisławowie. Ktoby cośkol­
wiek o nicli w iedzia ł raczy do­
nieść pod a d resem : Antoni St. 
Bassara, Podgórze, u. Lw ow ska  

L. 31.

Józef U znański
Rekonvaleszentenheim w  W ie­
dniu XIV, Seizergasse Nr. 19, 
poszukuje swej matki Rozalii 
i braci M ieczysława, Gabryela 
i W incentego, którzy są w słu­
żbie przy c. k. kolei. Łaskawe  
w iadom ości uprasza pod po­

wyższym  adresem.

Hyjek Ludwik
jednor. ochot. 95 pp w e Lwo  
wie, obecnie „Hilfsspital Kattus" 
Wi en XIX Silbergasse 60. p o ­
szukuje sw ych  rodziców  Jozefa 
i Julii Hyjek z Jasła i prosi o ich 
adres, względnie jakąkolwiek  

wiadomość.

a  • O C S 3 L  I A .  I Z 3 C Ł A 3  S A ?  O t  a

|  S przedaż karp i Zatorskich , £
P< daje się ao  publicznej w iadom ość ,  iż 

sprzedaż karpi odbywać się będzie nadal, jak 
i dotychczas codziennie w sklepie na placu 
Szczepańskim, oraz we czwa 'tki  i piątki na 
tymże placu ua stanowiskach targow ych po- 
cząwszy od 25 b. m. po zniżonej cenie 2 K 4 0  h 
za 1 kg.

T o w .  r y b a s k i e

Tysiąc robotni dw i robotnic

£

*  T T . i  ? r  i

roInvch ludzi wiejskich, 
zdrowych, znajdzie zajęcie

w e dworach w  Czechach i na Murawach od marca. —  Zgło­
szenia tylko listowne pod a d resem : Bronisław Krasicki, Biuro 

robotnicze w Krakowie, ul. G łęb la Nr. 16.
Zamieszkali chw ilow o poza Galicyą, będą do miejsc wysiani. 
M i e s z k a j ą c y c h  w Galicyi załatwię w Bochni i O św ięcim iu

Ważne dla płacących podatki!
O ulgach i opustach podatkowych, jakie przysługują 

ludności na podstawie najnowszych przepisów ustaw 
i rozporządzeń ministeryalnych z powodu obecnej wojny, 
udziela bardzo dokładnych informacyj b lB T G  „ S h l l ' a
i d  K r ^ o w i e ,  u l  K r o « o t i e n U f l  Ł .  2 f i - ____________

Kupują
złoto, srebro, b ry lan ty  p łacąc na j­
wyższą cenę. —  Józef G yankie- 
wicz, Kraków, ulica Dłu^a 1. 10.

& & *+++++++**

SUćjku Y i kolejarzy 
w Salzburgu

zaw iadam iam  że z powoda choroby 
przyjm ę kilka lekcyi, wyuczę 
buchalteryi, rachunkow ości etc. w 
ciągu kilku m iesięcy (i po nie­
miecku) —  Św iadectw a p ryw atne 
wydam. Leon Berge*’ dyrektor 
i właśc. pry w. szkoły handlow ej 
zaprzysięż. znaw ca sąd. te ra z  w 
Salzburgu (Gasthuf z S tad t M eraa).

Krwawe
5 kg • omarancjy malinowych K 3‘90
5 „ m an d aryn ek ....................K id )
5 „ kaU fiorńw .......................... K2’80

(ranko za pobraniem

Bitu. figanghero, Tryesf.

Starszy
subjekt handlowy
poszukuje p o s a d y  w handlu 
każdego czasu do objęcia, albo 
samoistnego kierownictwa. Po-  
ręka hipoteczna lub kaucya nie 

w ysoka w  gotówce.
o s z e n i a  do A d m in is tracy i  

„ G ło su  Narodu'*.

Z psatds ogłoszenia 
edgktn

Magistratu do właścicieli , którzy 
wyjechali z Krakowa by usta­
nowili adm. real. ofiaruję swoje  
usługi pod „Urzędnik Magistra­
tu". W iadom ość w Adm. „Głosn 
Narodu" dzi ł inser. od godziny  

3 —5 po południu.

W ła śn ie  o p u śc iło  p ra sę !

U ^ w o  i s z y b k o  po c z e s k u
nauczy się każdy, jeżeli nabędzie

K. B Ł A H Y  i Prof. Dr. Ś I M K A  
Praktyczny

podręcznik naukowy czeski z rnzuijwkaini
Cena K 1'—, oprawne K T 30  pocztą o 10 h w ięcej. —  Dostar­
cza każda księgarnia, jakoteź Jan  S yśtek , k sięgarn ia  w  Cz. Bu- 
Jziejow icach  Czechy. — K w otę  można nadsyłać w znaczkach 
pocztowych — W tejże księgarni można dostać polskie słowniki, 

polskie kalendarze i polskie  książki do nabożeństwa.

I l i

Rsątowo f | |  nprawaiau

Ftlryka vM  ałatr. Bzticz. i m t .  IwciRtczyeh

R. R Ż Ą C A  ^ " ' c H M U R S K I
» I n k w t-  «  iw. Gertrudy L. 4.

Lexwruk1«(wwyrabia rad keetrolą troaway Pi w a r w "  “i Tow 
trtó a-łleco-* w tei (ot Towaunjrstwo 

W e4f Jimera' * aztuone; odpr widające sK.ademjhew wrskjm: 
nirtitt1i| OłaaaWIbtersIrict, Selt^-slriei. Vichy, Hombory, Kairti^en. 
Adałej M ty i*  * l e c *  i* iak oromową, jodłową t»ła
IloSŚU o m  lr*»- wo«r m orrKijit * »rtc.pła« ICO* irsdtepi 
Sprzedat caąstk«rw» w apt. > drugi;eryach, Cenniki na tądauk darmo.
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CR7ĄDZUNA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ

FABRYKA WYRBBOW USABSUOB

j JÓZEFH BIHiSKH j
" BU KRAKOWIE, FLORYAliSKA S1,(F>lla: SZPITAf.MA 19. "

POLECA W  ZAKRES MASARS IW A WCHODZĄCE WYROPtY 
W  JAK NAJLEPSZYM OATUNKU I O WYBORNYM SMAXU,

PRZESYŁKI ODWROTNĄ POCZTĄ ZA POBR.

m m  u  rai m m  i

A r a k ó w ,  l . 3ts — jroleca
»rty»tyczne K ielichy, M onatrttncye, Ż yran d ole , Lidhra- 

S  r*e. O rnaty,K apy, e tc . —  'V yk on ąje  z łe c a t ia  ognioW c 
arażj tycfa nac*yv. koicie*n ych  

" fajaturaz* flrn k  dl<« urtsm kośctolhaj. ::
r ----------------------------------  . — i

3
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W drogich aaaaaah ]eat w&Id̂ , 
-ręczą ynypomnleł aoble, i*  

r s yrrądaaae potrawy 
> Or. Oetkerm proaakiem d-i 
• c-«y*a w eanla 19 b. p  i  

imiiną e*ę« liid«kJe<o 
w>euia a praytena ■* *tn- 

r.nkowo tania. Nalały alę ory- 
m? iwsuS aa pomocą Dr. Oetkcra 

receptowych, ktra m» 
ina itabyd aa darmo w kaidym 
a klepie snoływciym. fdale tą 
*or edawana. Proesę napiaać 

koraapondeacyjną do

D r. A. OETKERA
w Baden-W iedeA.

■ b laty nw*aa£ nr to. by o- 
rrsymad prawdalwa wyroby Dr.

Oodrara

H
YakUdem wrdawulenra „CHołu Narodu" hn * ogr. odR. — SMj kro* odnowMałabY Jas Matybalk. — Drukarnia ..Głosu Naroku" w Kyakowię,


